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Szkodliwy okład.
P O  P O D P IS A N IU  U M O W Y  P O L S K O -C T E T K IE J.

(Korespondencja .JCurjera LwovrJcieff&”).
Warszawa, 1. grudni i 1921.

Nowy ponządek w Europie iroókowej hietył- 
ko, że wytworzył dla Czechosłowacji wiepewmość 
Sjtuaoji. a’e przedewszystkFm fatalne war inki 
rozwoju gospodarczego Sąsiedzi jej najbbżsi prze
ważnie z ukosa patrzą na tego benjarmnka koali- 
t ’i i nie os sczęazaj? mu t. udności a drogi wodne 
pomrr ru neutralizacji Dunaju i Laby wcale Cze
chosłowacji nie mogą zastąpić blizakości morza. Do 
tego dołączyć należy ti udności stosunków w ew 
nętrznych, w  szczególności kryzys gospodarczy, 
który C :e«h Jsłowacja przeżywa od dłuższego 
c asu.

W tych warunkach C-zechosłou acja nie mo
gła nie w r ó c k  trwagi na swego .^siada od 
wschodu, ktfity i£Lko państwo o przewadze pró- 
dałroęl rolnej nasuwał sic jako naturalne pole żby- 
,lij, a w daiszej perspektywie pr^dstcWSal się 
,ako wielki pomost w  haidlu z Rirmurją I Rosją. 
Juz ten motyw gospodarcza nakazywał Czechom 
pzukać drogi do Polski, ale znalazł sie wzgląd po
lityczny :

Mała Entetita z takim huJdem pu zczo^a w  
ruch przez Benesza, onazała się tworem mało 
rmnstym i zgoła bardzo słabjon, nie wytrzymują
cym pierwszej procy Twór ten Włosi od chwili 
.ego porodu uważali za zwrócony przeciwko so
bie, co Benesz n:ewątpliwie nrfczuł podczas s w e  
wizyty w Rzymie. Koncepcję korytarza wegiei - 
skijgo, -fomosłti Czechosłowaaji i Jugosławii u- 
wmŻŁli od razr za rzecz nie tło przy’ęcia, bo to 
byłoby wzmocnieniem Jugosławp na Ądrja+yku, 
tak zazdrośnie strzeżonego przez Włoc iy. io  też 
\Vegrzy o postrzegę ą rychło ten konflikt pom e 
dzy VGochami a małą Entenłą Hcząc na trw a- 
łość tej niezgody zwlekają [z ‘vyKo,laniem irakta^u 
w Trianon. Nasłępttją znane wj packi w  jBurgenr' 
landzie'" i w Ieszcie awanturka Karola, które do
sadnie wykazały światu, W ęgrzy m?ją po
tężnych obrońców, wobec których mała Eotetna. 
a raczei C zeciicsło^ cia  i Jugosławia, są narazie 
prry-iajmniej bezsilne. Wiochy niejako utrzymują 
protektorat nad Austria i Węgrami, a Czechosło
wacja ‘•'puszcza dyplomatycznie pole vvalki w o- 
ck)sobmenni w chwili, gdy za itwienic : prawy 
gón^ośiąskiej, zawarte orzymierza z Francją i Ru- 
rmmją ctwicraja Polsce nowre perspektywy.

Sytuację tę przewidział Benesz już kilka ty
godni temu, może już po nieudalej w.rzycie w  
Rzymie i tern silniej uderzył teraz na Warszawę, 
szukając ni^tylko nowego życzliwego sąsiada- 
konsujneiTta, ale także drogi do Bukaresztu, która 
w tej pytuacji prowadzi nrzez Warszawy. Sytua
cja ta nadawała się do podjęcia próby załatwienia 
sporu pomiędzy Polska a Czechosłowacją, lecz 
brakło po polskiej stronie bodaj takiego Benesza, 
; znaleźli się natomiast ludzie, których trudno na
zwać realnymi politykami.

Umowa zarówno gospodarcza „ak polityczna 
potrzebna była przede w szystkiem Czechom, tym
czasem jaki jest bilans tych umów?

1) Z umowy gospodarczej korzystać będą 
przeważnie Czesi, jako kraj przemysłowo więcej 
fioowasG-ty, eo więcej' dajemy im możność szuka-

Dectóufó? mśiiy na Piistepic.
GDEĆWA USTĘPUJĄCEGO GEN. ŻELI

GOWSKIEGO.
W'Ino. (PAT.) Gen. Żeligowski wydał do lu

dność* zierńi wileńskiej udezwę, w której wska
zuje, że swego czasu wystapJ na czele wojsk dla 
oswobodzenia ziemi wileńskie? od najazdu obce- 

że potem sprawę oddano Lidze Naiodów, w 
której najwybitniejsze umysły świata przeszło 
rok radziły nad losem ziemi wileńskiej bez u- 
wrględnleuia woli mieszkańców. Wreszcie zazna
cza, że nadeszła dawno oczekiwana chwila i dnia 
8. stycznia ludność będzie mogła wypowiedzieć 
swą y  olę, która pozostanie iako ewangelia dla 
przyszłych pokoleń. Generał zawiadamia w koń
cu, że zdecydował się ustąpić i wzywa ludność 
do encrgji i czynu W waszych rękach — powiaaa 
odeziwa — leży przyszłość kraju.

ODEZWA NASTĘPCY \  MEYSŻT0VI'IC7A.
P. Meysztowicz wydał do ludności z istni wi

leńskiej oaezwę, w której, zawiadamia o usiąpie- 
nm .gen. Żeligowskiego, który oswobotkif kraj 
7, pod obcego najazdu i wskazuje na wieikic za

sługi generała oraz na zaufacie ludjiośei do nkgC  
Nie bójcie się -  powiada odezwa - o bezpie
czeństwo gi*nic (ieneral odchodzi, ale po»oątąj«i 
dziehte wolska, ktoremi dowodził, zostają opodH 
wojska polskie. Nie bójcie się o prtyszłosć, która7 
zależy od was. General /arzadzd zw ia n ie  «h«u, 
a sam usuwa sle, ażeby usunąć cwtór, ic wybory 
odbywają się por5 jego naciskiem. Dalej zawiada
mia p. Meysztovócz, że z rąk generała obejrafje 
wjadzę, zapewnia o ochronie wyborów przed na
ciskiem z zewnątrz i wewnątrz i o tern, że w y
borów nie da udar emu w,

PPACE PR7FDWYBGRCZE.
Wilno. (PAT.). Na skutek uchwały ty m e * >4- 

wej komisji rządzącej powołana została kmnisia 
dila opracbwanki projektu zarządzeń w sprawie 
wolnośC urasy i zfihrań oiraz be/pieczeństwsi or
ganów wyborczych. W “kład komis" wc’iexjzą
dyrektorowie departamentów- spraw wewuCrzii. 
i .■ypra^óedliwrśCT, naczelnik wydziału p*aww$gt> 
Komisji rządzącej i generalny komisarz wyborczy.

M ś s t r o j e
g ó r n o ś l ą s k i e .

(Od naszego korespondenta \varsza*.v'skiego.)
Warszawa, 1. grudnia.

<K.) Od o^oby iłoskon-aJe obeznanej ze .'.pra
wami górnośląskiemu czerpiemy garść poniżej na
danych informacji. Nastroi na terenach przyłączo
nych do Polski należy uważać za bardzo dobry. 
Element robot.iT.zy bez względu na narodowość 
widzi w  tym akcie możliwość uzyskania nadzwy
czaj dogodnej konjuirk.ury rozwojowej. Wyrobie
nie polityczne mas robotniczych jest ogromnie 
prymitywne, choć ilość zarejestrowanych i posia
dających karty członkowskie jest bardz-o wielka. 
Wobec takiego stanu rzeczy i m ino jest coś po
wiedzieć o przewadze którejkolwiek bądź party'. 
Element kumunistycząiy nie jest silnie rozwiuięh 
szeregi swych zwolemiików czerpie głównie z po
między jednostek niewsTOOiotiych pod względem 
narodowym. Sfery przemysłowe ustosunkowują 
sic bardzo lojalnie" do Polski. Naimriej bezpiecz
nym dla nas elementem jest materiał drobnyct 
urzędniltów. Komisja górnicza prace swoje już 
prawie ukończyła, choć nie należy się spodzie
wać. ćtiby w ciągu tajał iższego mie.Piąca ?nożn« 
było liczyć na objęcie przyznanej nam części G. 
fląska .
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z KURJ13R LWOWSKI z dnia 4. gruania M l .  Nr. m .

Dla rynkr zbyte w Rumunji, zanfan 'tam nadążą 
jp n  emy: łowcy górnośląscy, otwierając hn zaś w 
FoLce pole zbytu, usuwa się ich fcuastroiainy 
kryzys gospodarczy.

2) Umowa polityczna uiczego wyraźnie nit 
gwarantuje, |  powołując się na trak ta ty  pnzez 

,Polskę nie ratyfikowane, umożliwia ■ in terp re tu ję , 
jakoby Polska uznawała krzywdzący ją na po- 
łuonlu nowy porządek w myśl tych traktatów .

3) Umowa polityczna nie zawiera uznania 
przez Czechosłowację traktatu  rysktego i umożli
w i  interpretację, j.akony Poiska zrzekła się p iaw  
do Cieszyńskiego (zabćr czeski) i Spiszą.

Naród czeski nie odznacza się zbytnią rycer
skością, P o lsra  nie tak dawno dopiero doznała 
z  ich strony podeptania urnowy z 5. Kstopada 
19.18 i fatalnej interpretacji umowy patryglciej po 

^•'kwidowaniu wojny czesko-poi skief w  toku 1918.
Z takim sąsiadem należy formułować umowy 

Jas po, ażeby urnę możliwie dowolną mterpreiację.
Taką umowa rontyczna z Czechosłowacją me 

iest i już dyskusja.w  Sejmie czeskim w ykazała, że 
| :.zcsj Tte^j rętuią ją na swój sposób. Z kilki stron 

atakowano Benesza za postanowienia umowy, 
które można b j uważać za u zna w  granicy ry 

lskiej. To samo czyniła prasa czeska, ciesząc się 
■z drugiej strony z „uznama wyroku rady amba
sad o ró w  w  sprawie Cieszyna’’ i z umowy gospo- 
•d.i/czej. Przyciśnięty do moru p. Benesz poblicz- 
r ‘e w yparł się, jakoby w umow.ic w czemkolwiek 
naruszał granice Rosji. Czesi pragną bowiem jak 

* najlepszy c!i stosunków zarówno z obecną, jąk 
z przyszłą Rosją.

W tak.ch w arunkach trzebaby fstotnte być 
Z a śle p io n y m  czechofiiem a nie realnym oolity- 
Wfem, by bez zastanowienia g łę b s z e g o  przystąpić 
d o  ra.yUkacii umowy. Zastanowienie głębsze zaś 

'rrie m o ż e  ńie przekonać, że umowy Polsce p o z a  
towaram i czeskimi nie wiele przyniosęą k o r z y ś c i ,  
w  każdym razie k o r z y ś a i  te nie stoją w żadnym 
stosunku do tego, c o  przynoszą Czechosłowacji.

P rz y to n  umowa polityczna naTaża nasz tra
d y cy jn y  stosunek przyjaźni do W ęgrów, a nie 
(bardzo mile będzie widzianą w  Rzymie.

Nic więc dzńwncgo, że um owy z Czechami 
przejęto chłodno w sejmie, h te  odbył? się nad 

(•nftfli* hsfafił dyskusja w komisji rząd  ,ob tej pory 
nie -wysfcidi? z ich ratyfikacją, a  p iłb to uczyni 
spotka ' się z silnym oporem conajirfniej środl.« 
i lewicy, o czerń już wnosić można z uchwały 
kougieśu F. S. I  , który polecił klubowi ratyfi
kow ać umowy z Czechami dopiero wtedy, gdv 

'dodatkow ymi umow-ani uznany zostanie nrzez 
Czeciiów traktat ryski, a spraw a śląska zostanie 
sprawiedliwie załatw ona u . B.

Dziwna polityka koiąjcwa.
(Od naszego korespondenta warszawskiego.)

W arszawa, 1. grudnia.
(K.) Biada się u nas na temat zastoju w  han

dlu, tymczasem nasze irutńsr.erjum koleji nod żad
nym pozorem nie chce dopuścić do ego, aby jaki
kolwiek ładunek, w ysłanj z Polski, wyjechał w 
polskim wagonie. Skutkiem tego jest, że cały sze
reg transakcji handlowych rrie .noże być dopro
wadzonych do rezuhatu, ze względu ra  spiętrzo, 
ne truaności transportow t. Czy nie czas jest wej
rzeć w  tą dziwną gospodarkę i położyć kres na 
tym terenie szkockdctwu.

-tpO » ■»

Pewstanie na Ukrainie.
Na Podote reaktyw owano działalność cze- 

rezwyczajki w -c?  lej pełni. Jak donosi „Ridnyj 
Kraj’ wedk k rnićenieckiej „Czerwronej P raw d y ’’ - 
walka z „petlurcwszczyzną” idzie z całą bolsze
wicką bezwzględnością. Nie żyłko w Kamieńcu 
P<xi. ale i  w W innicy rozstrzeliwa się setkami po-*, 
deji zanych. Szczególnie dotyka mściwa ręka so- 
w jetów inteligencję wiejską, duchownych i nau
czycieli. Ponadto pisze „U. K.’’ o używaniu mę
tów społecznych do służby szpiegow sko-nrowo' 
katorskiej, o czem szerzej pisał nasz korespondent 
na podstawie .wywiadu z przybywającymi z Bes- 
sarabji.

Z  o b r« r f |  S e jb -ru .
Warszawa, (PAT'). Posiedzenie Senni 767. 

Przystąpiono do trzeciego czytania ustaw o prak
tyce lekarskiej i o izbach lekarskich.

Poseł ks. Nowakowski referował następnie w  
imieniu komisji wudnej sprawę obwałowania Wi- 
sh  między W arszaw ? a ujściem Dźwiny. ■

Poseł Bochenek przemawiał w  sprawie regiu- 
łacji kanału ip.lińskiegó’ i zgłosił rezolucję w zyw a
jącą rząd. do przeprowadzenia regulacji rego -kana
łu y  Rnwiatach w afsząu  skini, i garwoiióskimw 
zp)ucię komisji .nednej uehwalcwio:.- ;':i

Poseł Kosmowska uzasadniała nagłość witic- 
sicu w sprawie zaniedbania przez rząd opieki nad 
ludnością górnośląską. Wniosek ten opiewa: Sejm 
wzywa rząd do natychmiastowego zorganizowa
nia w ydatnej pomocy dla tejtezęści Gómegi Ślą
ska, która wskutek bezpośredniego udziału w 
walce pozbawiona została normalnych podstaw 
byiu. Po uchwaleniu nagłości wniosku, odeśiano 
wn osek do komisji wojskowej.

W  dalszym ciągu przystąpiono do nagłości 
wniosku posła Wójcickiego w sprawie niespra

wiedliwego i niezgodnego- z ustaw a nakładania 
podatku dochodowego' na drobną i średnią w łas
ność • ziemską. Nagłość v'THOsku uenwaionu 5 -■ «a 
wniosek p. Wójcickiego przystąpiono zaraz do 
obrad merytorycznych.

Połączenie z Warszawą było przeiwane. 
tęrja? w aiszaw ski otrzym ała tutejsza Filia? przez 
Kraków. W obec w ad telefonicznych doKończenia 
sprawozdania sejmowego nie otrzym.at.kny.

—  oo——

iZ komisji sejmowych.
SANACJA GOSPODARKI FINANSOWtJ.

W arszaw a. (PAT.). Komisja skarbów o-budże- 
towa i konstytucyjna podjęły obrady, nad art. 8 
projektu ustawy- o  środkach napraw y gospodarki 
finansowej.

Referent poseł Loewenstein oznajmi*. Ż< pod 
komisja wyznaczona do pogodzenia sianowisna 
poszczególnych grup wobec cego artykuli propo
nuje: Se.im nie może uchwalać żadnych wydatków- 
bez zgody rządu i bez równoczesnego uchwalenia 
pokrycia. Sejm .ustawodawczy uchwala, te  aż r'o 
uzyskania równowagi w budżecie Rzeczypospoli
tej nie będzie uchwalał wydatnow bez zgody mi
nistra skarbu. Uchwałą ta bedzne o-zioszoną w 
Dzienniku.ustaw Rzeczypospolite] Polskiej

Dr Diamand stwierdził, żfe uchwała ta w. 
zasadzie nic daje ministrowi skarbu uDrą-Yrieft 
pozytywnych i jest sprzeczna z brzmieniem kon
stytucji. Min. Michalski w yraził przekonanie, ze 
tak jak społeczeństwo ponosi ofiary ptecąc dani
nę i jak poszczególni ministrowie zrzekh się swa-, 
ich uprawnień w zakresie budżetu, tak jego zda
niem, Sejih powinien ponosić ofiary przez ograni
czenie sie w zakresie ucnwalania w ydatków  i 
prosi o uchwalenie rezomcji dra Loewensteina, 
której przyjęcie uważa za warunek dalsze* swej 
pracy. P. Głąbiński oświadcza się za jej przyję
ciem. P. ks. Kaczyński jest przeciwny uchwaleniu 
tej rezolucji i przedkłada projekt kompromisowy. 
P  Rataj zaznaczą, że me rozumie o co chodzi 
m inistrowi, suarbu. Jeżeli się weżmię - pod ,uwagę 
jtnęriUjp,,-sprawy, p minister nie p\Qżę 
na taką iicbwałę, pociągającą za sobą wydatki 
Itfóraby zapadła Tt ostatnich raiesiąćaęk, w brew ’ 
woli ministra skarby. Sejm trw a na tern stano
wisku w  celu zachowania równowagi budżttu. 
musi się liczyć z opinją ministra, lecz nie może 
i niema praw a ograniczać praw. swoich zaw ar
tych w konstytucji. P. S. L. zgadza się na meri
tum rezolucji, jest jednak przeciwne formie iej 
załatwienia. P . Poniatowski, jest przeciwny rezo
lucji P  W ładysław  Grabskł zaleca przyjęcie re
zolucji. p. Loewensteina. P Woidaliński nie wi
dzi potrzeby uchwalenia rezolucji, aie dla uniknię-

A hP R Z ej LTRUG, 14

Wyspa zapomnienia.
»>-rO—* 

dals2y).
XIII.

Jak -rlesjony jrn ski zydlach śpieszył do łudzi. 
Bez wahania, bez chwili namysłu. Opętany był 
.przez ślepą żądze Przepełniała go ona całego 
i starczyła za wszystko, śpieszył jak człowiek, 
uprażony na upale i cały wyscnły z n.eznośnego 
pragnienia pcha się do wody. Poszło w niwecz 
wszystko dawnicisze. Tam w dcle, W dymie ogr.i. 
$ka obiawiło się nowe szczęście.

Szedł zrębem skały, wązkirn gubietem  i zni
żał się szybko. Bystro spoglądał w dół, szukając 
zciścia Badał nieoostepną krzesanicę, jej zadziory 
i upłazy, i straszliwe strome żleby Odkrył wre- 

.szcic >nj< co łagodniejsze koryto skalne, zapełnione 
piargiem.

Szło ono v  prostej Knji na skos ku omrzy- 
nucruu usyp’sku, k óre kończyło się już w wo
dzie. Tędy z sypyw ały się z góry kamienie i o- 

ikruciiy. Szaleństwem byłoby zstąpić w ten żleb. 
Każdy kiok mógł wyw ołać lawinę kam.ienną, któ
ra oogrzcbalaby śmiałka. .

Jorg zapamiętale dążył ku tej rysie, bo była 
to  droga najkrótsza. Zagubił się przez czas jakiś, 

'w  chaosie ig/ic skalnych, zapychał się raz i diugi 
w ntespeozian-e :asadzk> te? ściany Wreszcie, po- 

.koraw szy  . tys ące przeszkód dotarł, ___

Spojrzał jeszcze raz w  dół ku miejscu, gdzie 
byli ludziie. Dj m w ch ż ' plynnł ku górze ważkim, 
siwym pasemikiem. Po  drwili brzeg skały zasłonił 
przed ińm ocean, w yprzeże i wszystKO.

Bez wahania wstąpił ha miałki piarg £lebu 
i zaczął się zsuwać w  dół. ,

Sypały się z pod jego nóg kamienie i gradem 
pędziły w dół. Dążył w  ślad za nietni, widząc 
z rozkosz.ą, że owniża się szybko Czasami p rzy
staw ał, chroniąc się za jakiś w ystęp skały i cze
kał aż przeminie naw ała ruchomych głazów,, po
ciągniętych pędem hen 2  góry. Szły hucząc, 
miażdżąc się o lite brzegi skalnego koryta i roz
sypując £ię w okruchy. Odbijały się o ścianę ich 
gromowe gło»y. W reszcie cich!y, hamował sie 
rozpęd lawiny, spokó; nastawa? w żlebie i Jorg 
znowu zsuviał s fę w dół. Tak mijały godziny.

W czasie jednej z tak!ch przerw, gdy usta
liła sdę już cisza, doszedł do niego jakiś odgłos, 
dziwny, znajomy, a  zapom n^ny zda się od wielu, 
wielu lat.

Cóżby to było? ,j
Głos wznosił się i opadał w  powolnymi ma

jestatycznym rytmie. Płynął on jednocześnie 
skądś z dołu, a zarazem jakby od sspzyip.

Odgadł. \v niezmiernym wzruszeniu, z za
chwytem wsłucha' się w głos iceanu.

Cichy, stłumiony przychodził od ukiytej ni- 
z iry  wód, a w echu, odbitem od sksły  powtarzał 
się w- g łiichych gromowych westchnieniach. Oba 
te akordy układały się w hymn m ajestatu i zbu

dziły w  odz wtriałej duszy samotnika dawną pa- 
m-ęć.

Oto polana...
Ta sama!
Eyła to równa przestrzeń p o ro śrę ta  wspa

niałą jasnozieloną tm w a. GdŁ,enIegdzie tkwiły 
olbrzymie głazy, które zwaliły się niegdyś z góry 
i zatoczyły się aż tutaj. Jorg wszedł w bujną tra
wę, a idąc przystaw ał, rozglądał się, N.gdzie 
śladu siedziby ludzkiej, ani znaku życia. Czyżby 
złudzeniem Dyl dym ? Czyż znowu opętało go 
coś i każe mu ganiać po bezdrożach wyspv, szu- 
Kaiac rzeczy nieistniejących, przywidzianych?

Usiadł ood {ednym z głazów i wypoczywał. 
Zmogło go znużenie. Pęd w żlenacn, przedziera
nie się przez skały w  dągu długich godz n, g'ód 
i pragnienie, wszystko to przypominało się teraz 
w  jednej chwili. Nie mógł myśleć, zapadał jakby 
w sen. Nie miał siły podnieść się i zrobić kilka' 
kroków do strugi wody, która sączyła się z ja
kiegoś źródełka i sreDrzyła się w łra\vie.

Spojrzał ku górze, gdzie nad głową piętrzył 
dę jego szczyt. Obejrzał się na zarośla, za któ- 
remi fuż grzmiał ocean Usnął.

Przyśniła mu s-ię zajadła kłótma w ciasnej 
kańioie w smrodzie i dymie. Wrzaski i groźby, 
kułaki i wściekłe geby, w szystko to kainwalc 
i przewracało się do góry nogami. „Treyaitfric1’ 
trzeszczał i stęka1 na dużej fali, wicher \yyl i po 
gwizdy wał.

(C„ d n.)
I " mm
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Gwałtowna wałka z paskarzami w Wiedniu,
cia konfliktu oświadcza się za mą. P. Moraczew- 
ski uważa, że minister skarbu za często żyda vo- 
urm zaufania. Mówca nie zgadza sic na rezolucję. 
P  Dubanowicz jest za przyjęciem rezolucji p.; 
Loeweostefna, co do której ma zresztą zastrzeże-; 
nia. P. Kaczyński wycofał swoją rezolucję kom
promisową w celu uniknięcia przesilenia i oświad
cza się za rezolucją p. Loewensteina. Fos. Eede- 
rcwicz z obaw y przed przesileniem również bę
dzie glosował za ta rezolucją. W głosowaii.u 
przeszła rezolucja p. Loeu ensreina 35 głosami 
przeciw 13 (centrum. PSL. i PPS.). Na tein za
kończono wspólne zebranie, poczem komisja skar
bowo-budżetowa przystąpiła do obrad nad art. 52. 
projektu daniny.

Komisja prawnicza rozpoczęła według refe
ratu posła Grzędzielskiego rozpraw ę' ogólną nad 
projektem ustaw y zmieniającej ustawę o ochronie 
lokatorów z i8. grudnia 1920.

Komisja administracyjna obradowała według 
referatu p. Bojanowskiego w  dalszym ciągu nad 
projektem ustaw y o gminie wiejskiej do art. 46 
włącznie. Ustalono w szczególności art. 29, doty
czący zakresu działania gmin wogólc.

Komisja rohia w dalszym ciągu dyskusji nad 
sprawozdaniem prezesa gł. urzędu ziemskiego 
w ysłuchała referatu dyrektor^, departamentu 
Czołgowskicgo o osadnictwie wojskowem. U- 
stanowiono 31 komisji nadawczych powiatowych 
i 3 kormsje wojewódzkie. W  roku 1920 przejęto 
prawomocnie na rzecz państwa z górą 2.000 
morgów’.

Komisja oabndowy kraju postanowiła odbyć 
w’ przyszłym  tygodniu zebranie z udziałem pre
zesa ministrów'' i ministrów'- skarbu i robót publi
cznych celem poinformowania sie o zamiarach 
rządu co do dalszego prowadzenia odbudowy 
kraju. Komisja oświadczyła sle podobnie jak komi
sja wod.ia i robót publicznych przeciwko zamie
rzonemu zniesieniu m inisterstwa rot.-ót publi
cznych.

Komisja przemysłowo-handlowa obradowała 
W' dalszym ciągu nad przesileniem w ^przemyśle 
■i handlu- Rząd zgadza sie, że eksport do Rosji 
jest podstawą rozwoju przemysłu •? gotów jest 
według traktatu ryskiego wejść z Rosją i Ukrainą 
w układy handlowce. Przem ysłow cy polscy o- 
świadczyli, że gotowi są wejść w- stosunki hau- 
dfowc z kooperatywam i i że dopóty nie nastąni 
obniżenie płac. dopóki nie snadną ceny artykułów  
pierwszej potrzebT'.

ALJANC1 NAD PROBLEMEM WSCHODNIM.
Paryż. (PAT.). .,Echo de P afisfi donosi z  Lon

dynu, że konicrerreja am basadora fiancusKiego z 
b rdem  Curzonem dotyczyła kw es^i wschodnie;., 
'Aieoteż pośrednictwa aliantów- w konflikcie ture
cko-greek im. Lord Curzon zaproponował -zwołanie 
konferencji ministrów spraw  zagranicznych do P a
ryża. w którei wzięli udział Briand, Curzon. Della 
Toreito i Boninlongare. Konferencja miała opraco
wać projekt cłefiripywntgo rozwiązania kwestii 
Wschodniej przedłożyć go do zcitwierdzei lia Ra
dzie Najwyższej.

ZASADZENI KOMUNIŚCI.
Kraków. (Tek wf.) (S.) W czoraj zakończyła 

się rozpraw a przeciwko komunistom, aresztow a
nym y- lecie br. w Krakowie, pod zarzutem bol
szewickiej propagandy, o czern donosiliśmy już. 
Rozprawa była tajną. 3ronili oskarżonych adwo
kaci- dr. Drobner i dr. Rosenzweig. W yrokiem 
łrybunału zasądzeni zostali: 1) Fachhausen recte 
Sachs, jubiler z Krakowa na 8 lat ciężkiego w ię
żenia. 2) Beniamin W acbsberger na 6 lat ciężk. 
^■ięz.. 3) i 4) 2 siostry Sudolfówmy po 3 lata cięż. 
jy,'. ora ? ?) Gruchalska na 3 łatą c, w. Oskarżeni 
Przyjęli w yrok z cynicznym śmiechem.

P. GRODKI NABYWCA „GOŃCA KRAKÓW. 
SKIFGO”.

Kraków7. (Tel. wł.). (S) „Goruec Krakowski"5 
Pozosiaiący dotychczas pod zarządem p. Raczkow
skiego przeszedł r,a własność prywatna nabywcy. 
Właściciela kilku dzienników we T wowie.

Skład redakcji z wyjątkiem stanowiska na- 
-zęjnego redaktora pozostaje ten sam. „Goniec 
krakowski nod zmienioną forina wyjdzie dnia 15.
b. m.

REWOLTA W WIEDNIU.
Wiedeń. (A\V.). 2 grwd. Dzteftmki tut. konstatują 

że Wiedeń stał się wczoraj widownią tak'dzikich 
wykroczeń i spustoszeń. jak nigdy przedtem. Mie
dzy dein-onsrramaTiy którzy protestow ał7 czynme 
przeciw óiąśłema wzrostowi drożyaaty byio wielu 
agitatorów  komunisty cz-nycłu a 'także wiele ix>ctcj- 
rzanycb indywiduów, pragnącycji w ykorzystać za- 
tiiięszarric. P.rzy.->zio do formafnego szłum w na 
budynek ■ parlameruu i botek na. Ringu. Do Bristolu 
wpadł riiotłoch, demolując -i rabując urządzenie. 
Członkom misji zagranicznych zabrano kosztowno
ści i ubrania. Sklepy plądrowano. Na uiioy-Srutsa- 
kro\va.no prawie prztrhodniów  przyzwoicie ubra- 
nych. / . tram wajów i automobili wypędzano - ludzi, 
bija- i Doszturkuiiic. V) vkrorzeuia trw ały  do p ó 
źnego wieczoru, Boicie i skiepy na g łodnych  uli
cach su formalnie zdemolowane. Szkody idą w m-- -

Zbrodnicze 'damstwa 
i kalumnje.

ZARZUTY „RZECZYPOSPOLITEJ44 I P. NO- 
WACZYŃSKIEGO PRZECIW NACZELNIKO

WI PAŃSTWA.
P. A. Nowaczyński w „Rzeczypospolitej14 w su

kurs pośpieszył srodze uciśnionemu p. Zamorskie
mu, występując z twierdzeniem, że W aci. Berent, 
znakomity powieściopisarz, mówił mu o konfe
rencji między Naczelnikiem Państw a a  znanym 
komunistą polskim p. Marchlewskim w  r. 1920. 
P. Berent sprostował, żc Marchlewskiego, prze
jeżdżającego z Niemiec do Rosji, w idział w 
W arszawie w  r. 1919, o żadnej konferencji z P ił
sudskim nie było mowy. P rzy łapany na bezczeł- 
nem kłamstwie p. Nowaczyński „prostuje14 i kła
mie dalej, miesza umyślnie daty 1919 i 1920 
twierdzi, że słyszał o konferencji nie od p. Be
renta, lecz od „kogo innego44 i że wiadomość te 
„spraw dził'4, nie wymieniając — po smutnem 
doświadczeniu — żadnego nazwiska, ani nie usta
lając daty - 1919 czy 1921). P. Nowaczyński
przyłapany został na kłamstwie, co nikogo obe
znanego z ,icgo metodami dziwić nic może. Osia-' 
wioną „Rzeczpospolita44 również już skoinpromi-( 
tować sic* nie tnożc. Uzyskaliśmy no.wy dowód ; 
iak zbrodniczo z dobrem państwa igrają nasi 
prawicowi bolszewicy i ich najmici.

K R O N I K A .
K a le n d a r z y k ,

Imć Franciszka Ks.; ar- **'• Hrylwrja D. Ju
tru ro  kat. 2 Adw.. Barbary, gr. V*:. 2 ł  po Sosz. Wschód 
ifoiica T 01, zachód b 24 
R e p e r tu a r  T e a tr u  W ie lk ie g o .

Hucz-ttek przodslawień o g. wiecz. .
W sobotę. u 3 pop. Oziirlyc, sceny dramat, w 6 od

słonach — 4 7 30 w. 0::cg-n«, opera,
W nied ielę o 11 Su tatio >Koncert .syjufoniciny z u- 

driałetu Mogilewalueąo tu  dochód Tu\c Przeciwgrużiicz- 
nego — o 3 pep. ^Dziady* ~  « 7 30 w e. zór ,Roziwór 
pro!'. Pytla0.
Wlały teat«* . t ie j s k ,  (ul. Gródecka 2 iy.

W sobole >N na«, sztuka.
R e p e r tu a r  T e a tr u  N o w o ś i 4,

W soboto i n f dzielę >Ostatni wałftf, operetka,
Ri p o r t e r -  T e a tr u  l i t . - a r t .  ui OKolir.skich \<\

Program ot! 21. ilF-opadn. tj Część koncertowa 
Artlea. Trouim , Bronowskł, Mleha!o ir  k!, Mirski, Wi- 
itliriBki i :nni. z) „ L a d y  swetch. u) „W starym piecu 
d jabeł pali*-, farsa.
R e p e r tu a r  B a g a t e l i  l a u r t k i e j .

Gościnne występy Ji Burskiej, H. Ordonówny, H. 
Ler;he-StJruszkiew icza M. Windfceima. Roniger-a "i in
nych. 1) Dział koncertowy. 2) , Hotel pod wielorybem11, 
rew-ja w 2 aktach. I^oczątek o gods. 8. w.

:R?e Lu o w i e .
—  P o łą c z e n ie  te łe ion iczne  z W a rsza w  ą i L u

blinem  p rz e rw a n e , z tego  te ż  pow odu nie o rrzy - 
S iaiiśm y w łasnych  telegram iów7.

Obchód roczniCv listopadowej. W bursie 
Grunwaldzkiej iKlhe-dzic się dnia 4. brn. o g. nóf 
do 7 wiccz. uroczysty obchód rocznicy listopa
dowej. W ieczór ten bęcteie poprzedzony odsłonię
ciem iaoiicy pamiątkowej poległy ch w7 obronie 
Lwowa w y ch o w an k ó w  b u rsy  G ru n w a k tz L e j TSL.

ljo«y koron. S traż bezgieczoństwa była wohęe 
w ykroojeń bezradna. Ty-łko nieHcanym demon- 
sirantom odebrano cześć .zrawwaTiych tjr*cdmio- 
tów. Aresztowano •około 40*1 osób. Kander* o- 
śwśadczył deputaci robotników, że rząd wystąpi 
ostro n r /e e w  podnoszeń ki cen i Uch wie. u m d e r  
'skarbu ?npov śed^iął ścisłą kontrolę nad handłew 
obccńri walurum: i dew-tzamł. równocześnie jw&ak 

• tfśwAadczs-ł. że konfiskatą dewiz i waktt cibcyeAi 
'.połączoną Jest z dużemi trudnościami. Około i7* 
firm tutejszych poniosł-o szkodr. Agitatorzy podbu
rzają w dalszym ciągu roboćmków. Roóotsłjcy ko- 
mnmĄty e*ni isirajkują ualci. Dziś krążyły pogłoski, 
że tłum przygolovuje szturm na główną halę ta r
gową. W skutek tego powstała tani sza-Icna paifiia. 
Pogłoska oł.azała sic fałszywą. Rząd nie muz* u- 
żyć do zaprowadzenia porzudfm m t y k i i t  bo głćrr,'_ 
ny jego kwity u gem; znajduje się w

— Komitet bi,,lov/y pomnika Marii Konopni
ckiej zaprasza społeczef!stv;u hvov, skie dc wzię
cia udziału w uroczystości nazwania ulicy Jasnej 
•'mieniem Marii Konopnickiej w niedziele dnia 4. 
grudnia o godz. 1 vv południe. Program uroczy
stości: 1. Odegranie „Roty" przez orkiestrę.
2. Przemówienie wiceprezydenta miasta dra 
Stahla. 3. Przemówienie pi o, Zakrzewskiej. 4. 

.riymn narM ow y. Zbiórka na budowę pomnika 
poetki odbędzie się tizaś w so b o tę  na ulicach niik- 
sta, a w niedziele czasie uroczystości na ulicy 
Marii Konopnickiej.

- -  Dyrektor Pata, p. P iotr Górecki, bawił 
przez dzień w czorajszy we Lwowie i konferował 
z przedstawicielami pism w sprawie Pata i po
trzeb prasy lwowskiej

Sprawy miejskie. M agistrat zaamerza 
znueść karty  cukrowe Na grudzień w y d ru k o w ali 
ju i karty, dalszy druk kart cumowych zastai*)- 
v iono. pbecure już cukier w ham łLdi jest tańszi,;, 
niż pcW trany mi kartki, szczególnie jeżeli str Aę. 
względni haracz, iaki doliczają za opakowanie. 
Spodsiewac sic jednak należy, że cena cukru zo
stanie unormowaną, celem ochrony komurmeihów 
przed wyzyskiem rozmaitych paska, zy.

!łot!atek od psó- zostanie pod^Tższorw, • a 
mianowicie projektuje magistrat hvo\mski nod- 
wyżskę opłat ud psów i«>kojcm ych na J900 irk. 
rocznie, a od psów łańcuchowych n» 500 mis.

— O brazy Tymona Niesiołowskiego nadeszły 
z Krakow a i są wystawione w Tow arzysfa c 
Przyjaciół sztuk pięknych (ul. Dziednszyddeh U 
w taz z pracum. p. Nowotnowej, prof. Rybkow- 
sikiego i Bunscha, które cieszą się wielkimi ta«e- 
niem i pnkupem. — Z powodu przygotowanej na- 
stępnti u s t a w y  na 11 hm. oficer krwać będzie 
tylko do czw artku 8 bm. włączm t.

- Obniżka ero  areykułów pierwszej ixnr-/e 
by, o której donos z p  z AYarszawi* i Pov :ur«'a, nie 
nastąpiła u nas jeszcze — zanotować można tyl
ko sporadyczne wypadki. Kupcy i handlarze po 
większej cu-ęści czekają nastania dla nich czasów 
i wstrzymują s'e narazić z oimiżką cen. a kon
sumenci zupełnie słusznie zachodni ją stantm 
sko wyczekujące. Następstwem tego zastój ogó1- 
ny. Kredyt '\Pelce utrudim ny, a stopa procento
wa dochodź; do niebywałej wysokości. W rrie- 
króryćh instytucjach pobierają już po 36 proc. za 
pożyczk., a op-ócz lego doKczaia rozmaite |pro- 
w&ie.

Drożyzna nłe uctajc, a y/oz«gółriic rażącą 
jes; u nas cono 2iemłi':akó» mąki i miesa.

Ka'T pitwiężne. nakładane prze/, urząd walki 
z lichwą nie wiele skutkują, gdyż z  jedre! streny 
paskarze zalegają miesiącami z. zaplata kar nało
żonych, a z długie’ strony odb-jają sobie kr- z góry 
wszystkie te grzyw ny na konsumentach. n ask?- 
rzy wszelakiego rodzaju należy ksrrać tsNkNw,; 
grzywną, a oprócz tego a resorem — jedy n ie /a -  
mylranie paskarzy może <*dtt;eść skutek

W ostatosrn czasie ukarano prawie !:htc«ł*t«- 
sięcic paskarzy grz^ynam  m estety -tyłłco do -0000 
mk. Kwoty zebrane odsyła sio do urzędu 4:WS»- 
wego. W depozycie sadowym  znajdnje się jor 
około 10 miljonów mk., które uzyskano ze sprze
daży spożywczych ar.ykułów , skaniiskowimsch 
u paskarzy. Na razie nie możną bvło odesłać tych
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pienię-dzy do kas skarbowych, gdyż paskarze 
wnieśl: rekursy i starała się wszelkiemu sposoba
mi o zniesienie w yroków . Niestety narzekafe na 
.to, źe magistrat lwowski nie dość energietnie 
egzekwme grzyw ny od paskarzy.

Ludność domaga się zaprowadzeriia należy
tej kontroli na targach miejskich, które jeszcze 
zaw sze są widownią orgji paskarskich.

O zapowiedzianej obniżce cen węgla na gru
dzień — dotychczas niestety nic nie słychać. 

v — Z teatru. Ostatnie przedstawienie „Roz
tw oru prof. P y tla’’ odbędzie się w niedzielę 4 bm. 
w  Teatrze Wielkim o 7 30, poczem sztuka ta  zej
dzie już z afisza teatralnego.

W  Teatrze Małym prem jtra sztiiki Lopeza 
„Te.n trzeci”, która odbędzie się w  pomedzialek 5 
bm  zapowiada się doskonale.

„Krąg interesów’’, świetna komedia Bonawen. 
ta w  tłumaczeniu T. Trzcińskiego wejdzie na re- 
p< rtirar Wielkiego Teatru w  środę 7 bm.

— Przedstawienia popołudniowe w niedzielę 
w Teatrze Nowości. Donoszą nam z teatru: Wiel
ka część r*bbczności pragnie w  niedzielę i śvdęta 
spędzić wesoło popołudnie. Dla niej więc miłą 
nowiną będzie fakt, że odtąd w  Teatrze Nowości 
(operetka) odbywać się bęrią stale przedstawienia 
popołudniowe w  niedzielę i dni świąteczne o g
3. Pierw sze takie przedstawienie oćbedzie się w  
niedzielę 4. bm. Dana będzie „Hrabianka fox- 
tro tia '1, operetka R. Stolza. Sprzedaż biletów na 
to przedstawienie już się rozpoczęła.

— (i) Zgromadzenie członków konsumu 
„Łączność” W  zoraj wieczorem w  sali gimna
stycznej szko’v kolejowej odbyły sie obrady 
walnego zgromadzenia pracowników kolejowych,} 
należ;.cych do konsnmu „Łączność". O brady t e , ; 
miejscami bardzo burzliwe, w skazyw ały, źe nie 
„łączność*4 panuje w śród członków, ale zupełnie 
coś innego. Poprzedni zarząd tak gospodarował, 
że pozostawił przeszło miljon straty , a cała spra
wca jest przednrotem  śledztwa sądowego. Newy 
za ledwo kilka miesięcy istniejący został zdekom
pletowany rezygnacją członków dyrekcji i nie
których członków zarządu. W czorajsze zgroma
dzenie poświecone było sprawozdaniu z działal
ności otŁ tńrego zarządu, względnie rady  nad
zorczej i wwboi ów zarządu, oraz uzupełnieniu ra 
dy nadzorczej. Już na wstępie zarysow ały  s!ę 
ostre antagonizmy, świadczące, że gosDodarka 
nowego zarządu nie podobała się niektórym 
członkom. Reprezentant związku zawodowego 
kolejarzy p. Maksamin żądał w yboru całej rady 
radzoiczei. Prezes dotychczasowej rady p. Kor- 
dasiewicz zaznaczył, że w  ciągu kilku miesięcy 
pracy zdołano zaoszczędzić około 200.000 marek, 
a stwierdziwszy, że najlepszym chęc:om zarządu 
kładziono kłedy pod nogi, oświadczył, źe usuwa 
się od zarządu i opuścił zgromadzenie. Potoczyły 
się dalej obrady, chwilami chaotyczne i burz?;we. 
Czy wyjdą one na pożytek instytucji, k tóra po
winna być wolna od w alk partyjnych i osobi
stych interesów, okaże przyszłość.

— (n) Zderzenie z tram wajem . Pod mostem 
na Zamarstynowie wpadły r a  siebie w  gockmie 
wieczornej wóz tram wajowy H. O. Nr. 139 i wóz 
'Judy Klingera. W okrtek zdarzenia został koń za
bity, wóz zdruzgotany, a Klinger w  głowę zra
niony. — Pogo.owae ratunkow e opatrzyło roz
bitka.

— (n) Aresztowanie waluciarza. W  hot. , Esola- 
nade’’ aresztow any został uchodźca z  Rosii Lejzor 
Meranz, zawodowy handlarz walutami. P rzy  re
wizji w  pokoju zajmowanym i osobistej znaleziono 
waluty obce na kilkanaście miljonów mk Pasożyt 
wschodni tłumaczy się, że czekajac na transport 
do Ameryki czasami' handle wał walutą obca.

— (n) Na dziurawym bruku w Rynku naprze
ciw M agistratu upadła Mar ja Górecka, żema wo
źnego i złam ała rękę. — Pogotowie ratunkowe u- 
dzieiiło jej oomocy.

— (n) Aresztowani. Za popełnioną kradzież 
rzeczy wartości 500.000 mp. na szkodę Maksa 
Pirtynera, zam. przy ul Lubomirskich 1. 3, are
sztowano Katarzynę Czyhira Rzeczy odebrano 
od złodziejki. — Parańka W oitowicz areszto
waną została za kradzież ubrań u Leona Spiihrs- 
ra. zam. przy ul. Kołłątaja I. 8. Rzeczy odebrano 
oci niei. - -  Jwana Malisza i Marje Janiszkiewicz 
aresztowano za kradzież ubrań w  szpłtalu po
wszechnym. Czy nie zbyt silny udział kobiet w

i kradzieżach? — Z? kraozteż pieniędzy na ul. Le

gionów aresztowano Michała W owczaka 1. 18, 
kilkakrotnie karanego. Za obkradanie sklepów 
aresztow ała policja Stan. Młotka, Leizora Mołda
wskiego, Stan. Kopystyńskiego i M arjana Ham- 
ka. Ten ostatni w  związku z kradzieżą w skła
dnicy tytoniowej przy ul. Sobieskiego. — Na ul. 
Legionów aresztow any został Pinkas Kirmion, 
pośredn.„zący w  sprzedaży dolarów Antoniego 
Chramka z R aw y Ruskiej. 4] dolarów zakwestio
nowano.

— (I) Ucieczka z więzienia. W czorajszej nocy 
2ibiegło z więzienia przy ui. Kaźmieirzowskiej kilku 
w tem ó w , skazanych na dłuższe kary. Na świat 
dostali się cmi za pomocą wybieńa otw oru w  gru
bym murze więziennym. Prow adzi się śledzitwo 
w tym  kierunku czy ktoś nie ułatwił im ucieczki.

— (n) W,amanta. Przez w yłam ane drziwi 
mieszkania Maksa Jadyki na Zam arstynowie !. 
13, wynieśli złodzieje garderobę wartości 30u.000j 
mp. — Annie Dziś skradziono wczoraj z mieszka
nia przy ul. Gródeckiej 1. 33 rzeczy w artości 
96.090 mp.

— (n) Roz-bijacze wagonów. Onegdaj w nocy 
ro z tT  złodzieje wagon stojący ra  dworcu tow aro
wym. W ich tiopy w ysłani wyw iadow cy poi. uję
li jednego pod wagonem ukrytego Franciszka Ja 
worskiego, drugi zas mimo, iż strzelał doń w y- 
wiaooanca — z ieg*.

.— (n) Kradzież wódek. Za kradzież win i 
wódek kilku rrmjonowej v a  tc£ci w  kawiarni 
„Sans souci,; przy ul. Szajnochy aresztowań .' 
został służący tej kawiai i Michał Krupski. Zaś 
za nabywanie tych wódek podzieliła los złodzieja 
restauraiorka przy ul. Chorązczyzny I. 21 ,Sala 
Joffe. W iększą część win i wódek zdołała policja 
odebrać.

— (n) Uparty złodziej. W ypuszczony przeć d wo
ma dniami z więzienia Michał Cieszyński z T ar
nopola wyjechał tej samej nocy do rodz-ranego 
miasta na w ystępy ponowne, gdzie dokonawszy 
włamania w  sklepie Zygmunta N. przy ui. 3-go 
Maja, na szkodę kilku miijomów mlc. wrócił nr po
wrót do I.wowa celem spieniężenia zdobyczy. 
Lecz szybciej przyszło doniesienie o włamaniu. 
Ujęty na dworcu Podzamcze w  chwili wysiadania 
z pociągu osadzony został w  gościnnych munach 
v, ięzicnia. Łup w całości odebrano. Są nareszcie 
dowody sprawnego funkcjonowania aparatu bez
pieczeństwa pub!.

— (n) Ma radca szczęście. Aresztowany za 
włamanie i kradzież u r. Dobrzyckiego na Bodna- 
rówce, Kazimierz Leim, w yznał, iż w  istocie na
zyw a się Józef Szymański. W  związku z kradzie
żą tą aresztow ano również matkę jego Julję Sz.

— (n) Kradzież aktów . W  czasie kontrolowa
nia podatku od szampana w  kawiarni Wiedeńskiej 
skradziono star. komisarzowi skarbu Janow.i Czer
nemu torbę skórzaną z aktam i skarbowymi.

Z  c a f e f  P e r s j i .
— Poskdzenie Z arzą d u  Głównego P, S .L.

odbędzie się dnia 14 i 15 grudnia br. w  W arsza
wie w  lokalu Klubu P. S. L. o godz. 10 rano. Po
rządek obrad: 1. Sprawozdanie z Kongresu. 2. U- 
sita.Ier.ie stylizacji programu P. S L. 3. Sytuacja 
polityczna.

— „Dzień Poiski'-, dziennik demokratyczny, 
zawieszony w lutym br. rozpoczął na nowo w y 
chodzić w Lublinie.

Z e b r a n i a  i  o d c z y t y ,
— Inauguracyjne posiedzenie Koła polonistów.

W nieazielę 4 bm. o godz. 11 przedpoł. w  sali XIV. 
Uniwersytetu, Mikołaja 4 odbędzie się inaugura
cyjne posiedzenie Koła polonistów stud. uniw. z 
odczytem prof. dr. Tad. Grabowskiego pt. „Pole
mika unicko-prawosławna w dawnej literaturze” 
lXVił w  ).

— Wieczór św . Mikołaja odbędzie się w 
wielkiej sali Kasyna i Koła lit.-art. w  niedzielę,
4. bm. o godz. 6 wieczorem. Wiele niespodzianek. 
Znakomita orkiestra Osadów. Bliższe szczegóły 
w sekretariacie.

— N a f l z c . w a ln e  z j r c m r r t r e n  e  okrogoweg 
towarzystwa i zere eśluicz ‘go, o 'bę(jze  się 4. grudnia b’ , 
o godz. 19 rano. w bali „Izby hęk dzielniczej“ pl. Slrzc- 
i-rCkL Na porządku d,ipnnym między innemi: Spraw,,
'.danie ze z a du w Warszawie. Organ.zaija okręgów 
v Województwie p. St. G-lrilz.

N a c zw y c za jn e  W a ln e  Z g « o m a d ze > ie
B eiiisggątśw  ftf. fI Z ,  Jt*

w e  L w a u ia
odbędze s ę w nedzieię dn.a 1S. grudnia 1921 o godr; 
10. przuu poludii. w 5ali Kasyn i i Koła, luer-ckiegc — 

ul. Akademicka li.
Na porządku d/iennvmi 111 ana -*n'utu.

|  n y j  V  IT " ł a  “ i1 kli s  ^ " i,s  Z 1IV > k i m i Jo. c p ia i o-
L,C«« O .S  l i l a  Wyn.w  I n s t y t u c i e  ih -rzy  z n y m
(ul. S bi oskiego 4). Udzielać bęnz.e ie. cji 3 i ♦  g r u 
d n ia  od g. 10 rano. Uczni i zamteresow fiyih , i a y j -  
irjzije i  ncelarja Instytu u (Sod e,kiego -i; ou 2 gra .n u  

d godziny 10—12 i 4—6. — — Oyrek or instybiia : 
U  J ■ re k i.  7318

B i ś  H e  ..aU . t . i f ,  u a ż
um <a 3 W a ł ^ l l A I  znakom, t;  ca ry deserowe 

poleca zrinna z doborawycb wyrobów

Firmy CZESŁAWY SwHAYER
L w ó w ,  p i ,  H I a r j u c k i  !. 7 ,  7 -0 i

Przymuje sie zamówienat w zakre-cu ier-ictwa wchód ą c 1.

S a n a to r iu m  D r. D łuskicn d a ci.o ióo  pier
siow ych w Zakopanem  położone na G uoał w e, 
5 k u . od n iasta, ot«var e cały rok U ząd e r ia  

anilarne p ierw szorzędne. S ta ianna opieka le
karska. ójgrzewanie cenbalne, świaHo tlek  r  -  
czne, k iritrd a  w ik intna. Zg o~zei ia co  va zadu.

A' o m  n u  i k a f  v .
M agistrat król. stoł, miasta Lwowa.

LM j03613/21/IX. Lwów, 2 grudnia 1921.
DODATKOWA APROWIZACJA FlOBOTNIKÓW 

za miesiąc wrżeśieif 1921.
W ydawanie legitymacji uprawniających do 

poboru deputatów robotniezycii za uibitgłe mie
siące odbędziie się w IX Departamencie M agistra
tu — Ratusz, If p., drzwi Nr. 91, w następującym 
„orządku:

W’ środę, din a 7. grudnia 1921 r, przedsiębior
stw a budowlone, ciesielskie, kamieniarskie, kaflar- 
skie, stolarskie, blacharsibie ślusarskie, od<ev ar- 
nie żeiaza, cegielnie;

w  piątek, ania 9 grudnia 1921 przedsiet or- 
stv 'a : instalacje elektryczne, gazowe, wodociągo
we. drukarnie, Uografje, fabryki tutek, pudeiek, fa
bryki chemiczne, kwaśni węglowego i mydła, fa
bryki konsęiw , przedsiębiorstwa sttid,riarJae 1 
czyszczenia kanałów ;.

w  sobotę, dnia 10. gir i łnia hr. reszta przed
siębiorstw  pryw atnych, oraz zakłady użyteczno
ści publicznej, zarządy m ejskie i pracownicy za
jęci przy robotach wyKonywanych na z,ecenie or
ganów państwowych i komunalnych.

F irn y , które w  pi op isanym  terminie wniosły 
zgłoszenia winny przedłożyć w  wyżej oznaczo
nym tar mircie w ykaz robotników w dwóch egze in- 
plarzach, podpisanych przez m ężów  zaufam a pra
cujących w  danem przeddębiorstw te. Wszelkie 
nadlużyoia będą ścigane i surowo ka-ane.

W ykipijo  kart na deputat w  7wiązku „Je
dność' ul. Lindego 6 rozpocznie się w  porządku 
jak wyżej począw szy od środy 7 grudnia 1921.

Realizowanie kart poboru rozpocznie się w  
odnośnych konisumach robotniczych w e wiórek, 
dnia 13. grudnia 1921 r.

Celem uniknięcia natłoku w konsumach będą 
karty  poboru zaopatrzone w  daty i tylke wedle 
tych dat należy deputat realizować. Deputat sk ła
da się:
z 3 kilogramów mąki pszennej białej po

9o mk. =  288 mk.
1 sześciu kilogramów chleba żytniego po

77 mk. =  462 mk.
opakowanie 1 koszta administracyjne 30 m»t.

Razem 780 mk
W ydawanie deputahi podzi<lone jest na dwa 

tygodnie celem dostarczenia śwtieżego cłiltba w 
każdym tygodniu.

Reklamacje z  powodu zgubienia kart wie będą 
bezwarunkowo uwzględn’arce.

i i r a l ł i i g i a ,

Rozalia Berlińska
lat 67, zmarła v e  Lwowie dnia J. grudnia. Posrzeb 
odbędzie się w sobotę h. grudn’a, z donn* przy ul 
Sz wczenki I. J1 o godz 4 popoł., n;i k óry przy
jaciół i znajomych zaprasza R n d c in a ,
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TYDZIEŃ LITERACKI
&R. WACŁAW MORACZEWSKI.

ST3NI5MB PHZ?a?SZElSHl.
Przed  trzydziestu laty  zb;eraii się w  Berlinie 

hilodzi ludzie, którym  się cywilizacja m sza  w y- 
[dala mało ponętna, których dusze były głęboko 
Zranione owemi doorodziejstwami kultury. Były 
to chwile, gdy przekonano się po raz nie wiem 
który, że ludzie nie sa aniołam5, a na ziemi raju 

;fię będzie, czasy, w których nadzieje polepszenia 
’k>su ludzkiego zawiodły, stare w ady oblekły się 
Av nowsze szaty, w których złowrogie glosy ro
syjskich pisarzy zdaw ały się jedyną prawdą, a 
na zachęcające plany Zoli lub zbawienne rady 
Aleksandra Dumasa odpowiada? św ięty starzec 

'Toł stój sw rm  donośnem non agir. W  tych cza
dach zachciało się tym, co umiłowali wicie, ude
rzyć bezlitośnie w tę lśniącą tarczę cywilizacji, 

'" 'ydohyć z tym dźwiękiem jęk, a nic pieśń try- 
tttnfu. Przybyszew ski sprawę tę brał bardziej do 
serca i traktow ał ją bardziej namiętnie od in

nych. Powiedzieć tę gorzką prawdę wydało mu 
się koiri czncm i ważnern. „Sprich und zerbrich“ 

‘brzmiało mu w  serca. I w łaśnie w tedy ten wielki 
krytyk i reform ator Nietsche roztaczał nad eie- 
mią rcligje miłości i pojednania, mówił, że święte 
pojednanie jest szczytem rozwoju, że święte 
Przyzwolenie jest cechą dziecięcia, któn;m stać 
,się musi człowiek, przebyw szy okres wielbłąda 
' lwa.

Przybyszew ski tego okresu pojednania je
l c z e  nie dosięgał. Był jeszcze lwem który  roz
ryw a dawne prawa, był wichrem, co potrząsa 
drzewem, ^na którem drzemie ciche pojednanie 
lub fałszyw y spokój, był tym przestępcą, który 
frzestępuje granice lub kamienie graniczne prze
suwa. I w waicc tej nie szanow ał siebie, siebie naj
mniej. Miał to ogromnie przeczulone sumienie., któ
re kazało mu pi zeirzeć przyczyny przyczyn, które 
Przenik iwym wzrokiem badało tajniki myśli naj
skrytszych, które beztrwożnym  palcem dotykało 
ran krw aw iących cudzych i własnych, ran cu
chnących — nie tylko przez ciekawość artysty , 
jłe raczej przez sam i-nność badacza. Uczeń 

JOada**, a ’e nic tego gada, który  Ewę kusił, 
Jeno tego, k tóry  patologię w  Berlinie wykładał, 
Poczuł pociąg do tych badań zuoczeń ludzkich i 
Przeczuł, że granicy między zdrowym  a chorym 
Prawic niema. Zachciało mu się mówić o tej cho
robie, zachciało mu się pokazać, jakie zarodki 
tkwią w tym tak zwanym  Homo sapiens. W  tym- 
&umym czasie pisał Hermaryi Conradi swego „A- 
dama Mcnscha‘\  smutną, najsmutniejszą z ksią. 
fc-k. k tóra zabroniono czytać w państwach pra 
^ow iernych, a która mówiła wymownie, że czło
wiek czyni chętnie źle, że raczej w ybiera czyn 
Podły i to nie dlatego, ile jest uczniem pozytyw i
zmu. jak twierdził ter. zakrystjan bawidamek Pa 
Weł Bourget. tylko dlatego że jest synem Ada
ma, wypędzonego z raju. W  tym czasie Ola 
Jansson pisał o codziennych kobietach, a Strind- 
berg spowiedź szaleńca, w tych czasach Ryszard 
tXhmpJ kreślił swe cudowne pieśni — a tam za 
&”nem Hnysmans. zerw aw szy z  naturalizmem, 
tworzył sw e protestujące ..W spak1'. Były to cza 
sv, kiedy Felicjan Rops i Edgar Poe świecili try  

;umfy, gdy Baudelaire pojmowany lako poeta 
.oliydy był błblją poetów.

O tern trzeba wspommeć, aby zrozum.eć w y 
k p ie n ie  tego Polaka, który dusza przesiąkniętą 
msknotą pół drzemiących nad poi ikiemi jeziora
c h  duszą pełna pieśni rozpaczliwych, która Szo 
pei, z melodii ludowych w ycisnął — głos swój 
Przwłączył do głosu tych europejskich pesymi 
stów, tych łudzi o kulturze starej, o przeżyciach 
bogatych, którzy owa pieśń rozpaczy zainto- 
Powali.

* Dla. nich była to meże pleśń, dla P rzyby
szewskiego była to spowiedź serca Jak chłop

bijący się w piersi z pokorą począł wyznawać 
Przybyszew ski grzechy, które spełnił myślą i 
spowiedź ta  w ypowiadana najpiękniejszą .polską 
prozą, wstrząsająca patosem swoiin przeraziła i 
zachwyciła słuchaczy.

Nie było obojętnych, byli czoicieję i w rogo
wie. Jedni widzieli w  Przybyszew skim  tę synte
zę, na którą próżno siliła się ich dusza, a która 
teraz z serc ich w yjęta wybuchała krzykiem.j 
Inni widzi, li siewcę zła, owego szatana Ropsa.j 
k tóry  nad Paryżem  krocząc, kąkol w ysiewa. — j 
Znane to było wszystkim  te tajniki. duszy, te 
grzeszne myśli, te zachcianki tłumione lub ukry
wam:1, aie mówić o nich nie śmiał dotąd nikt. 
Zajęci byliśmy losami Polski, mówiliśmy o oświa
cie ludu, o pracy organicznej lub świadomości 
narodowej. Człowiekiem być, duszę ludzką roz
ważać i jej namiętności oceniać, mówić o tem 
sumieniu, które zarówno Francuz jak Moskal wr 
so b b  nosi, gatunek Homo sapiens podaać rozbio
rowi, to rnógł tylko ten genialny -i szczery cnło- 
pak, który miał dosyć sumienia i dosyć pokory, 
aby wyznać grzechy swojis. On jedynie uważał 
za pilne prostować ścieżki w łasnego żyda , 
ponad spraw y spoiecizne przeniósł spraw y po-, 
szczególnego człowieka, poszczególnego su.tr,W>j 
nia. On jedynie w staw ał w nocy i nasłuchiwał,! 
czy nie w yje pies na grobie; 'jego ofiary — on 
sam czuł się winien nie czynów tylko, ale zamia
rów, on sam zrozumiał, że w  duszy żyją Swa 
sporne żywioły, że walka złego z dobnnm trw a 
zawsze, a to, co się nazywa spiaw ą społeczną-, 
jest dopiero drugim aktem skruchy czy żalu, a 1 
pierwszym jćst życie w łasne człowieka. I ten* 
wyznaniem tern postawieniem jkwestji, tym  sądern 
nad duszą ludzką stanął Przybyszew ski znacznie 
wyżej od otoca.nia, zbliżył literaturę naszą do 
Europy, Wyniósł ją ponad stronnicze sprawy ku 
sprawom ogóino-ludzkim. Co jest zźo, co jest ( 
dobro, co jest szczęście, cc jest prawo — oto były 
pytania, dręczące go bez ustanku, a odpowiadał 
na nie Wj? dla konwenansu, nic Ula zbudpw^ą.nła: 
uprzejmie uśmiechniętych matek rodziny, ale od-| 
powiadał jak uczony lub prorok Kto czytał „Dla 
szczęścia * Przybyszew skiego, ten musiał zrozu
mieć, Kżeli zła wola i uprzedzenie go nie zaśle-j 
piało, że człowiek ten jest głęboko moralny, że 
winę bierze na barki bez kokie-feaTji -i aktorskich j 
gestów, że grzech odczuwa szczerze i rozum iej 
m  niema tu przebaczenia, żc musi nastąpić po 
przestępstwie kara, że każda wina mści sie tu 
na święcie i tylko najlichsi tchórze uciec z pod 
niej zdołają. On dn tchórzów nie należał, brał 
czasnm, bo brać musiał rzecz cudzą, rzecz nie
tykalną, ale potem nie w ypierał się ani nie uspa
kajał frazesem, tylko krwią własną się broczył. 
Gdyby nic więcej nie zostało z działalności ponad, 
te straszni.', analizy cierpień, ponad te „Wigilie** i 
ponad „Gości** — Przybyszew ski miałby zbudo
wana świątynię w myślach i sercach w szystkich 
czułych szczerych ludzi. Ale Przybyszew ski nie 
był jedynie tw ó rcą 'r,Dzieci szatana**, n b  był je
dynie owym znawcą bezlitośnym myśli i poza- 
myśli, złości 1 zamiarów' — był jeszcze filozofem, 
który temu życiu chciałby dać formułę, chciałby 
dla życia znaleźć klucz i zagadkę zła i dobra roz
wiązać. Zdaje mu sie. żl? pewien skład atomów i 
zbieg cyfr, że układ planet o losach ludzkich roz
strzyga — i dlatego nęciła go cd dawna nauka
0 rzeczach ukrytych, nęciły prace astrologów, 
czarnoksiężników i jasnowidzących.

%
Była epoka w jego życiu, gdy ucichło jakby 

wzburzone serce, gdy tylko odblyskiem talentu 
oświecał dzieje smutnego aybia ludzkiego, gdy 
te lub owe nieszczęścia duszy brał w  dłonie
1 tw arz ich oglądał. Tańca miłości i śmierci nie 
dokończy, tam dużo brak jeszcze tcńców, których i 
analiza iego nie dotyka, niejedna śn rerć nieopo- 
wieóiziana przez niegc Może tiw ożyl go ten 
u idek . Tern śmielej zajął się niepokojącą go 
myślą o istocie życia, z *em większym zapaleni

fcadać chciał okultyzm, który mu przecie służyć 
ma do rozwiązania raczej artystycznych niż ży
ciowych zagadnień.

Poza swoją * twórczością artystyczną i filo
zoficzną, poza tą może jednostronną, ale potężną 
i namiętną analizą cierpienia ma Przybyszew ski 
doniosłe znaczenie jako kry tyk  i jako wydaw ca, 
jako teoretyk sztuki i jako redakic-. .

Krytykę Przybyszew skiego ... ,.;:uby nazwać, 
jednostronną Sam przeczulony na smutki życia,, 
upatrujący iJh wszędzie i odczuwający ból tam, i 
gdzie inni może mniej odczuwają, posądzał nie-’ 
jako wszystkich o cierpienie i upatryw ał skurczę, 
bolesne i męki w  tem, co było może tylko w y ra - ' 
zem jednej stiony talentu. W  muzyce Szopena,! 
w malowaniu Momclia, w rzeźbach '■ regelanda _ 
przejmowała go niemal wyłącznie rozpacz, ból, i 
męka. Było to zapewne odbicie swej własnej, bo-| 
lem zatrutej duszy w tafii twórczości innych., 
K rytyka jego była pretekstem do mówienia o so
bie, była krytyką impresjonistyczną, pierwsza 
może w Polsce, krytyką, w  której potem święcili _ 
tryum fy Tetmajer i wielu innych, k ry tyka nowo-1  
żytną, mniej liczącą się z faktyczną stroną t w ó r 
czości, a więcej z wrażeniem przeczuwaner.i u ( 

aujrora i odczytanym przez krytyka. I tu P rzy b y 
szewski nowe formował drogi i tu subiektywi-* 
zmern może grzeszył, ale grzeszył tak wymo-! 
wnie, taką namiętnością cechował swe zapatry- • 
wania, że więcej napewno zasług położył, n iż , 
gdyby hamować usiłował swe gwałtowne u -' 
czucia.

W  zapatrywaniach na sztukę szedł tak samo 
daleko, jak w  swoich krytycznych studjach-' 
Sztuka była mu w yrazem  duszy, przejawem te
go, co treść myśli ludzkiej stanowi. Utwór sztuki 
był koniecznością, był tem metasłowem, krzy
kiem, w yryw ającym  się bezw i idnie, konieczno
ścią — która może bvć poniekąd usprawic*J5iwla-; 
na dziejowo i społecznie, ale która przednwszy- 
stkiem zależy od budowy’ duszy, od indywidual
ności artysty . Stad jego radykalne zerwani?, z 
wszelkim celem lub pożytkiem sztuki. Jak może 
ból czyjś być na usługach innych, jak może na
miętność kierow ać się potrzebą ogółu? Były to 
rzeczy dla Przybyszew skiego zupełnie obce. „Na 
początku była chuć“ i chuć ta i miłość, żądza czy 
nienawiść natchnęła czyny i pieśni.

Krytyka jego. ta piękna wymowno, jedno
stronna k ry tyka w ym agała ujścia, chda? ogłosić 
światu ow ą Sztukę jedyną, którą uznawał i sm - 
kał wkoło siebie współwyznawców . Tak pow sta
ło ,,Życie“ ,’ niezrównany, njicdosięgnibny dotąd 
pomnik w ydaw nictw a, „Życie**, które w „Chime- 
rz a“ fenaiazto może dalszy ciąg z estetycznego 
stanowiska, ale które nigdzie nigdy nrzewyższo- 
nem nie zostało. N aw et'nie dorównanem było. ani 
pod względem formy, odpowiadającej najw ybre
dniejszym wymaganiom, ani pod względem trę  
ści, stojącej na szczycie wykwintu i szlachetno 
ści gustu.

Tam rysową? W yspiarski, tam pijali Brzo
zowscy i tam  umieszc/ano Bahbey ó / .urevi}!y’a, 
Kierkcgaarda, Heredię. Baudelairea i ty-hi innych, 
których miejsce na Parnasie na zaw sze zape
wnione Te wielkie zasługi dla niśmiennirtwa pol
skiego godzi się p rry p em reć  teraz po łatach 
trzydziestu twórczości. Co dalej P rzybyszew ski 
tw orzyć będzie, me w !emv. Czy zechce w sp o -; 
koju oddać się badaniem tajników życia i szukać 
m atematycznej formuły w szechśw iata, czy ze- ’ 
chce nas w zruszać dtf iejami serca — w  k ażd y m ' 
razie, choć po drodze życia niejedna sprzeczność' 
stanęła mu okoniem, choć nieraz zdawral się od- * 
woływać sw e młodzieńcze w yznania, jednak z a - ’ 
chował dotąd tę cechującą go szczerość namie* 
tności i stać go n? odwołanie, stać go na zbudo
wanie nowych dróg, żyje w nim tasama żądza i 
tasama niewiędnąca i niezłomna św !adomcść« 
swej głębokiej kultury, k tórą żadne przewroty! 
dziejowe, ani życiowe nie zachwieją.

■— "00-— -
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Zaginiony warJaBt
„Dziewczęcia z Sącza".

-‘i i  
iWf<

Lub itjuta 
Kiedi nią w

W w y da nem obecnie p rzez-d ra  Stanisława 
.L aira  „DŁżOwczęcia z Sącza1* ('wtezysia vva Ko- 
manowskiego (Biblioteka narodowa, a er ja i., nr. 
39.), nie uwzględnił wydawca wariantu ostat
niego ustępu poematu pl. „Trumna*', ogłoszone 
go przez dra Witolda Schreitera w „Tygodniku 
Podolskim" (Tarnopol 1901) albowiem jedyny 
komplet tego pisma, znajdujący się w zbiorach 
biblioteki Ossolińskich, zaginął w czasie wypad
ków listopadowych 1918 roku. Poniżej podaję ów 
wariant, według odpisu, zrobionego przezetnnie 
przed wojną z zaginionego rocznika „Tygodnika 
Podolskiego" (nr. 4. i ,5.) /  zachowaniem kapryśnej 
interpunkcji:

W ciesielskiej izbie od samego ranku 
Ciosał Ba.nlonv.ej trumnę bez przestanku 
Ciosał sam, pomódz nie daw ał nikomu.
Nawet sw ą czeiadź precz w ypraw ił z domu 
Kiedy w tej pracy w yręczyć go chciała —
Bo trumna owa dla Basi być miała.
Widać, że piękna owa trumna będzie,
Bo każde niemal ruszone narzędzie —

, j Pita i heble, siekiery i dłuta, 
i A część już Ąkidnia na w arsztacie skuta 
(Z modrzewia, bir.ii>.. jakby zlana mlekiem. 
Teraz on jeszcze pracował nad wiekiem. 
W arsztat w e środku -  po ścianach obrazy; 
ficie! odpowuuiu blinów ciężkie razy

cborn; barda szczeka smurtie 
deskę modrzewiową utnie 

Ona w hełm tłukła, a toraz się żali 
Jakby tam serce htfio w twarde; stali, 
fcbcz on spokojny. Lice tylko zbladło,
Z każdym bo ciosem dwoje łez upadło... 
W szystko co serce cieszyło, bolało - -  
Co pierś żywiło, duszy urok iniało —

’ W szystko w  tej białej trumnie się zebrało. 
Toż nieraz stanie, wzrokiem deski mierzy. 
Myśli i w własne nieszczęście nie wierzy. 
Potem spokojniej puszcza ciosów mnogo. 
Jakby zapomniał już o tein: dla kogo?

O! ileż razy musiał w  pracy przestać,
BA oczom światła, ręce siły me stac 
Było — tak boleść serce mu szarpała...
J tak powoli rosła trumna biała...
Posła — i jemu boleść w  duszy rosła, 
i fljcrś się eiężkiem westchnieniem podniosła, 
Oko Izą, serce czarną krw ią nabrzękło 
Tłukło się dziko o pierś j— lecz nie pękło 
I przełam yw ał ból i dalej robił —
To ciosał bardę — to znów dfptem zdobił. 
Skończył i wieko do trum ny przyłożył — 
Oglądnął, potem znów wieko otworzył, —
I zatrzym yw ał w zrok nad każdą fugą — 
Potem  w głąb trumny w patryw ał się długo 
I snać nad straszną obaczył się tonią —

• Bo w strząsł sie cały r w zrok zakrył dłonią. 
Odszedł a potem s-ep ta ł: „Już gotowe 
W szystko"... i dłońmi mocno ścisnął głowę. 
W arjant ów nodal dr. Schreiber według rę

kopisu wcześniejszego i  datą 10 lłpca 1858 roku. 
W szystkie edycje poematu, począwszy od pierw
szej /  roku 1861, dokonanej pod okiem samego 
poety, aż po w ydanie Areta (Warszawka 1916), 
opierały się na rękopisie późniejszym z roku 1859. 
W owym to manuskrypcie wcześniejszym znaj
dował się po ostatnich słowach poematu;

„W ziął trumnę, bardę, wybiegł; rzesza cała 
Za nim do domu Janusza zdążała" 

następujący ustęp, opuszczony w  późniejszej re
dakcji:

A w parę godzin, od farnej ulicy 
Szli najpierw w  parach z krzyżem  zakonnicy, 
Potem chorągwie cechów, światło, księża. 
Mfódi białą trumnę niesie i okrąża.

Za nimi babka płacze... Janusz z  cicha 
Idzie i czasem tylko ciężko wzdycha 
Przy nim Rartłomiej z odsłoniętą głową 
Krocząc przed siebie, pogląda surowo.
Lud śpiewa pieśni — a z wież biją dzwony 
Dalej się ciągnie zbrojny tłum ścieśniony 
Miejskiej młodzieży, górali i chłopów...
I wyniesiono już trumnę z okopów,
A .gdy stanęli w  pośrodku cmentarza.
Ksiądz począł modły, lud za nim pow tarza. 
Kiedy zaś trumnę do grobu spuszc; ono 
W racało  z  księdzem starych  mieszczan grono.

Zbrojni ich z Bartkiem przy drodze żegnali 
1 boże słowa w  zaitean od nich brali. 
Chodźmy — rzekł Bartek i poszli nbrcr.ce 
A zapadało za górami słońce. —
Dr. SeHreibcr utrzymuje, żc w autografie pó

źniejszym z 1859 wierś:y 15. (w istocie 20.) brzmi: 
,.A ściel odrzuca echem ciężkie razy", nic zaś 
„ściel odpowiada". Zważywszy i :duak, że mylnie 
puda! liczbę porządkową owego wiersza i że w 
wydaniu z 1861 wiersz ten nu  właśnie owo dru
gie brzmienie, notatka owa zawierać musi jakąś 
niedokładność. Dr. Lam korzystał z w łasnorę
cznej kopji Romanow skiego rękopisu późniejszt - 
go. a lipiec 1858 przyjął za datę powstania po
mysłu „Dziewczęcia z Sącza'1, nic z a ś ' samego 
poematu. Słuszności tego twierdzenia dowodzą 
też listy poety do Mieezysła wa Pawlikowskiego, 
pisa,* do Szczawnicy z Nowego Sącza, z datą 
6, i 7. sierpnia 1858 r., w których donosi o swych 
poszukiwaniach w archiwum sadeckiem i prosi o 
przysłanie mu informacji od Morawskiego.

Ida Wienie wska.
- — co

\VŁ. ZAWISTOWSKI.

Sezci '63511 w i «  warszawskî
Dwa i pół miesiąca je:> ennego sezenu teatral

nego przyniosło wyjątkowe bogaiy plon rodzimej 
twóic-ości dramatyczne:. Teatr Rozmaitości nie wy
stawił dotid ani jednej .jz-uki cudzozieinsSuej, a 
i w inny> h teatrach przeważają polscy pisarze.

Widzieliśmy przeto poza „Miastem" dane n-i 
jubileusz Przybyszewskiego, w Teatrze Rozmaiiośi; 
„Zawód" Macieja Szukwwicza, „Lancet* Władysława 
Jastrzębca-Zalewskiego i „Dzieje Sdonu* Wroczyń
skiego. w Teatrze Po!sk'm „Lenina* i „Piękną tiele 
nę“ Wacława G-uiińskiego, zaś 'Reduta dała dwu 
miesięczny przegląd dotychczasowego repertujru — 
Żeromskiego. Rittnera, Szaniawskiego, Katerwę i Ka
weckiego. Jak widać z tego, Warsz.w i miała prze
ważną ilość wieczorów teatralnych z polskiem nazwi
skiem na afiszu, w czem aż cztery prawdziwe pre- 
mjery sztuk nieznanych ni ze sceny, ni z książki.

A jednak nie można wyrazić z tego powodu 
uznania dyrekcjom naszych teatrów. Widz, który po
znał skrupulatnie wszystkie te nowości, mu i odczu
wać coś w redzaju żalu, że rozwiano jego złudzenie 
i zamknięto mu usta. Jakż: i przyjemnie byłohy 
utyskiwać na teatry, :e ignoruią twórczość rodzimą, 
i wieizyć we wszystkich au orów, którzy naprożno 
dobijaliby się hurmem do dyrektorskich g bin-.tów. 
dowiem zamkrięty tornister tę wielką pos. uda za’ctę, 
że zawsze może wyglądać, jakby za\vie:at w sobie 
marszałkowską buławę.

Pusto, zimno i nędznic jest dzisiaj w polskiej 
dramatu.gji. Sztutti pisane są pod znakiem przypad
ku, jakby pyły wypracoxx'aniami szkolnemi na tematy 
z-dane. Stare, zmięte motywy rozstrz isane są b'> 
przekonania, bez żadnej widocznej dla autora i widzów 
potrzeby, jakby w przystępie nostalgji za zapisaną 
kartą papieru, czy ukończonym u'worem, choćby ten 
utwór odsłaniał całą sztuczność i bezduszność zainte
resowań i zamierzeń artystycznych. A sztuki o no
wych tematach albo świadczą o niemożności sprosta
nia artystycznym zadaniom, albo braku kultury, który 
pozwala wystawiać „pierwszej" scenie polskiej sztuki, 
kwalifikujące się do bulwarowych teatrzyków.

Nie wiem, czy Lwó w miał szczęście ogiadać na 
swej scenie „Zawód-1 Sztik ewicza. Rozstrz.ąsa się tam 
ciekawy problemat wolnel miłości i wykazuje niezb1- 
cic, jak to spragniona macierzyństwa i wierząca w 
idealiztn nieskrępowanej i bezinteresowne! milosc" 
kobiet: zostaje srodze ukarana publiczną wzgardą 
i wstyaem. Ulub ony temat niedawno minionej prze
szłości, jeden z tych, który, gdy go zagrać w parę 
dni po pierwszej młodości, zasta law a każdego my
ślącego człowieka, jakim eadem mógł wogóL- się 
zrodzić i mieć pietensję c*o traktowania go serjo. 
Żadne nerwy ludzkie, o ile nie stęp'ą'y zupełnie, nie 
są w stanie wytrzymać tych bredni, które znajmy z kro
niki wypaukóxv pism codziennych, zwłaszcza gdy są 
podane in crudo, w myśl zasady, że Drawda mówi 
sama za siebie. Ale ,o  najgorsze i naprzykrzejsze, 
to poziom tej pseud j-ideologji, argumenty godne kon
wersacji uczniów gimnazjalnych, i tkliwa, elemzn- 
ta-. na tendencyjność.

O ile pierwsza z czterech sztuk nowych ma 
przynajmniej zdecydowane oblicze, o tyle „Lancet" 
p. Zdlewsk ego sprawić może kłopot niemały. Temat 
tej sztuki s anowi odwrócenie stosunku psychicznego 
w małżeństwie: żona występuje tu jako strona czyn- 
na, uspołeczniona, fachowa i silna, mąż reprezentuje 
czynnik bierny — słabość, chwiejność, łagodność i 
m* kkę-te W przeciwstawieniu do tragedji żon za

niedbywanych, p. Zalewski wprowadza fta scenę za
niedbywanego męża. którego też, jak w innych sztu
kach żony, oouszczcnie popych > ku zdradzie mał
żeńskiej I znów, jak w wiciu sztukach mężom, W, 
„Lancecie* ioni: przypada rola szlachetnego i wspa 
niałomyślnego dobroczyńcy — w moin ncie niebez-’ 
Ręcznym, iancet L. biety-chirurgif ocala życie rywalki- 
lem -t n ewątpiiwie oryginalny właśnie dzięki f.eniu 
odwróć, n u stosunku — ale też i nic po za tern.teffl 
niem i w „Lancecie1*. Chwi!oxvo zapomina się zutel- 
nie-, żc jednak sztuka oparta jest. na różnicach psycho
logicznych pici —  widzimy lylko szablon trójkąta, 
małżeńskiego, w któiym mężczyzna < kobieta jaki*' 
pr. ypadkowu i bez konsekwencji zamienię s'ę na. 
role. Gdtby nic piękna gra p Solskiej Grosserowe! 
w roli kobiety-lekarz\ ' „Lancet.'1 bv!by również jak 
i ..Zawód* nie Jo wysłuchania.

W przeciwieństwie do szarzyzny i wszelkiego 
zaniku wartości scenie nych dwu pierwszych pr m et 
„Dz ejc salonu" odznaczają się wybiinie teatralnym1 
ef. kłami. P. Wroczyński niedarmo jest dyrektoizn- 
jednego z warszawskich teatrzyków — zna tajemni
cę powoi .en a, akcja jego sztuki toczy się wartko, 
syiuacje są jaskrawe, brutalne, tiowcip kawiarniany^ 
aluzje aktualne zrozumiałe i popularne. Pioblcmat 
natury Społecznej. Tytułowi- bohater, sjlon w mie
szkaniu wdowy po adwokacie, ilustruje nam w trzech 
wojennych i powojennych fazach staczanie się w prze
paść nędzy polskiej inteligencji, oraz wzrost pn ęgi 
peskarstwa, która swetn chamstwem przy łączą i ła
mie ku tuS: eiity umysłowej narodu Zdawałoby si<i 
ź.: temat taki będzie rozwiązany z pasji, bólem i
rozpaczą — że autor otworzy przed naszemi oczyma 
jakąś upiorną przepaść, w którą lecimy, i że rozto
czy ponurą perspektywę jak’ejś bezdusznej przyszło
ści społeczeństwa w rodzaju obywateli z „DuchoW
w mieście" Kutnera. N. jednak podobnego. Zno*.
izeczywistośo mu.iaia mówić sama za siebie. P. Wrcs 
czyński podał ją też z minimalną dozą przetworzenia' 
artystycznego, uc ekając się do sytuacji powszednich 
i niesmacznych, powiązanych zgoła zagadkową i sycho- 
'“gją i przyczynowością działania występujących osób- 
Taką rzecz gra sic oczywiście i.oskonale — pp-
Frenkiel, Kola -d, Chnneliń ki i Gromnicka dali wpiod 
brawurowe xv robocie aktorskiej postacie Om uczynili 
ze słaDej komeoji —  doskonalą reeuetę.

Nad poprzednikami swymi góruje bezwzględnie 
p. Grirbiriski kul urą literacką i smakiem ariystycznvtn< 
Jego „Lenin11 jest wprawdzie lylSó fragmentem dra
matycznym, aie znać w nim zdecydowaną linję i św ia 
domość artystycznych celów. Mamy przed sodą salt, 
w moskiewskim Kremlu, w której pracują władcy' 
bolszewickiej Rosji. Bezwzględny i paradoksalny W: 
poglądach Lenin, ca*- Mikołaj, nawrócono na komu
nizm jako sekretarz Goiorpow, wędrująćy z Aiarksetn 
i Beblem pod pachą Łunaczarskij. Nowa forma 
tyranji i władzy absolutnej, sceptyczni doktryterzy- 
którzy uzasadnienie swego postępowania znaidu? 
w pesymistycznym poglądzie na ludzką naturę. A; 
między memi wieczny rewolucjonista, dowcipny i bo 
haterski Francuz — Sadoul On jeden pojmuie rexv<r 
lucję jako żywioł, jatio nieustanną walkę przeciw ko
niecznym więzom życia. Za oknami zrywa się nowz 
rewolta przeciwko nowej tyranji — i oto Sadoul 
będzie jedynym, który pójdzie ręka w rękę z tynń- 
co walcz., i zdobywają. Gallijska inteligencja i patos 
czynów górną w nim rad społeczną spekulacją — 
rzucona czerxvonej władzy rękawica jest \xyzwan.etn. 
jaki prawdzixvy rewolucjonizm zasad i umysłu, ciska 
pod stopy brutalnemu i cynicznemu rewolucjonizmo
wi dziejów. I znów poxviedzieć trzeba o „Leninie*, 
że artystyczne środki zawiodły autora- P. Grubiński 
nie mógł ani dorównać potężnemu zagadnieniu, ani 
narzucić słuchaczom swój niewątpliwie ciekawy punki 
widzenia. A wydobyto w teatrze Polskim z tej sztuki 
wszystko, co tylko dało się wydobyć - -  pp. Br ' 
dzinski, elwerowicz, Siemaszko i tiałacińska dali 
w grze wytrawny realizm i chąrakterystyczność
pierwszorzędną.

Tak sic pizedstawia plon dotychczasowy. Duża 
rodzimych premjcr czeka jeszcze w tym sezon e War 
szawę, i wóxvczas sąd nasz będzie mógł być pełniej
szy. Zwłaszcza że ilość teatrów stołecznych rośnie 
z dnia na dzień. W dawnym Marywilu otwarto śuuc- 
żo operetkę „Piękną Heleną* Offenbacha i „Kuzyi*-:
kiem z Honolulu* Kunneckego, zaś w dawnych No
wościach teatr poputerny im. Wojciecha Bogusławskie-' 
go widowiskiem skladanem i Mickiewiczowskimi-
„Dziadami*. Jeśli wszystkie zamierzenia przyjdą do 
skutku, w lutym Warszawa posiadać będzie piętnaście 
teatrów : operę, siedem teatrów dramatycznych, trzy} 
operetki, dwa dramatyczne popularne i dwa teatrzyki- 
Pod tern względem pion nieiada. Ale dla artystyczl.- 
go poziomu wielkie niebezpieczeństxvo.

Warszawa w listopadzie.
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I NOWDSĆ
D z p  p o  r a z  

pierwszy rs  eżna m w m tm D r a a i -  w (j a n t .  n a  
t le  ż y ^ ia  r o s y j s k ie g o l

P S R t A  H A E Ł M U tam  wschodni w 5 a k t  
i i iinw fiC D O l

A r, G fT « S w T io j T 'o l i  T j I T / 1  i>’l  V H ,  f  W S i D / . ^  I c in p  . , 0 1  f !  k/g >71 Ó  A

■ N A D ESŁA N E*
*> I )  r e d a k c J *  n '>  Hi* i  « l n o w i

tkriniciir e i t e  frazy.
n ^ k ł t n u j w  p r ^ z  f s > n e e j« J i * t k s

odpow iednio odnowiony i urządzony

m ś l y t s i i  K o s m e t y b z n y
droguerji K ra U S Z K A  C Ł U O a/SKIEGO
i \ . ów, ul. .AkaaekPtcka 2,

(IIoM OeorptTa)
S pecja ln y  sk ła d  środ k ów  u p ięk szających  
ęere • szeIW ch kosm e yków  i p erfu m erii

Wiadomości telegraficzno.
Plenarne posiedzenie konferencil waszyng

tońskiej odbędzie się dopiero w środę. Opóźnienie 
Spowodowane iesr wyjazdem Balfoura do Nowego 
■Jorku, gdzie wygłosi on mowe polityczna. (PAT.).

Krach finansowy w Niemczech. Berlin. Kurs 
dolara obniżył się w  Berlinie do 180, poczem pod- 
hiósl się nieco (do 186). Ponieważ podaż, była 
ogromna, a popyt niewielki, niektóre kursa stra 
ciły dn 6 proc. Niektóre efekty spadły poniżei 
Wartości przedwojennej. Spekulanci dolarów po 
tracili wielkie sumy. Caty szereg banków bedzie 
•Pusiał w strzym at wypłaty. (AW.).

Tyius w Posji. Moskwa. (PA T) Na terenie 
f?osji zanotowano w  eiągu października przeszło 
IfkObO wypadków tyfusu.

, 3»« . j-r , yy v * y £ Nadesłane.

. U . Ł S .
ł aw sdamia, że r rz rs tę p u  e do otwie-ania dz :lnicov. cli 
Mey-ów s,.ożywczy h r la  pr co.vników rańs.w ow yc 

i Kemu ainy h 
P erwsze dwa skKpy a  te nrzy:

i . i ,  £ ) ^ z , i k o w « i l t i c j  1. I G  i
**1. S i t l ę b i a n k l  1. 3  O ó.jj u l, B o>  

m a n o w ie z u )

będą otwarte dnia 
6 G u in ia  192’ r.

W szyscy pracowni y pańrlw ow 1 i k o m u rrlii moea 
1#k>e zai-pa rywac się w .o w a rr sp żywCie w kUpacc 
knisum u p.ofeso, siciego «UO j TATEK*, zna iu ą ycli sic 

przy:
ul. P o d w a l e  1 3 .  
ui. K o p e r n i k a  1. 11. 
u l .  B a  k i  1. 9  i  

p i ,  B a t o r e g o  1. 3  (Sąd karny)
Sklepy w»7yr-tl e otwa te sś od 9 —1 i 4—7 pon. 
Prz? za .upywanin tow arów  na ety  okazać Kgity- 

Błhc e.

Kr o n ik a  sf-o r t o w a .
Karppgkie Towarzystwo narciarzy odpowia

dając na iiczne zapytania zawiadamia, że skoro 
łylko warunik1 śniegowe pczwulą, urządzony zo 
s<anie we L wowie kurs jardy r.a nartach dla po
czątkujących. Bliższych informacji udzielają co- 

fermie z wyjątkiem soboty i niedzieli członko
wie zarządu w sklepie p. Bujaka, ul. Kopernika 4.

eodz. 18--19 T«mżp przyjmuje sie zgłoszenia 
na u leukąw ..

N# d e s t a n  3.

POLSKI BANK KRAJOWY
ogłasza, że reaktywował swo,e zastęps.wo w Jaro

sławiu, < ow er ając je 
KflSIF. O fZ C tĘ  'BO ŚCi 1 1 ? t s * t  J ^ r o s la w li

U f r .  S .  f c l K d d U & K ]
’ul. tn ia d e e Ł 'e 1 i, 6 . 1. p,  ord, o J  g o d z . 3 .5

r o r o f .  iw CiIOPOŁach V:r<’̂ kvwn, i

KROMKA EKONOMICZNA.
4- Tysiącmarkówki. Dyrekcja polskiej krajo

wej Kasy pożyczkowej w WarszKwie koffiuniKU- 
je: Z powodu znacznej ibśct falsyfikatów bdetów 
P. K. K. P. I emisji po 100 mk., a głównie 10C0 
rnk., na białym i różow aw ym  papierze, które 
o b e c n i e  wycofują sie z obiegu, często słyszy się 
narzekania na straty  z tego powodu, zwłaszcza, 
kiedy bilety te pochodzą z wypłat, uskutecznia
nych przez instytucje. D. K. K. P  zw raca się 
zatem uo wszystkich kas instytucji państwowych 
i pryw atnych, jak również do wszystkich posia
daczy biletów I emisji z wezwaniem, aby nie 
puszczały dalej wspomnianych biletów, lecz 
składali je na wymianę w kasach P  K. K. P. w  
W arszawie i 40 oddziałach nrowincjonalnych. 
W ten sposób ogól skutecznie i najrychlej dopo
może do wyjścia z tego niepożądanego położenia.

- - o —

Kursa fieldy lwowskiej.
L w ó w . 2. g  u d n ia  1921 

W art ś: nomi-iai <a 
. '  O s /a in ia  d y w ia e i  i i  . - f.

I. Akcje bankowe za sztukę (łącznie z kuponem b e: ąe-m)'
Płacą źąd. transak.

Banv akcyny związkowy Mk”. „'.kp. M p,
!V i V. cmi ji 280—4F80 56 J — 685 —* —

Bank Dyskon we Lwowie . 6 - - 0 )  6H>. —
Bank handi. w Poz -an.u 1009—20J 3G0J

płaca: żądają: transak, 
2 8 0 -  30 -  9 5 0 -- 0 - 0  

zemel. 280—28-— — • -
2 .0 - 3 j -~  625'-------- •— — . -

kredyt. 14)-— 7-— 400-— —
Bark p zemysłowy 2fo—35*— 6 0 f— —— —
Bank l  emski k.edyt. z K 2SC— 33-— 602--------- - — -

B: ;ik hip. a^e.
Ba k hipoteczny 
Bank Waiopolrkt 
ianK pov.Szecny

Akcje To w.

Browary lwowskie 
Tow. Chodoró\v 
Tow. Akc. F; br. Ka t 

Chmielów 1 Fubr porcel. 
Fabr c e m -n t- .t  crtland" 

S z la k o w a  
T v  A cr . .Galicja"
Tow. Ci ifot i 
Tc w Góik?
„Oikos“ Zaktady przem.

drzewnego 
Warszawska SkŁ akc bu 

dowy .Parowozów- L 
enusja i II emisja 

Pe<et“, Po w. Zakłady 
budowla ie 

Pocisk" Zakł, amun 
Pols<i G ob 
Polska f aftą 
Fo sk e Tow. nandlowe i.

do 111. emisji 
Tow. Ra sz w a 
Za la .y  elek r „Siersza® 

wszy ilde ent's e 
Gai. Źaicł. góin. S.ersza 
Iow. Zi.Iemewski 

Ż gluga
..Patija*- tabryka par-

hr.ndl. i przem. 
płacą: zadają:

800-101 
140 - 00 

n _ 42 
MO—00

17000
,-2.V)
1800
3560

trassak.

3450 -  -
00  —  

3600

1000—2S-— —•------- •—
110—301 l&ÓOOC 
ł'40—2 ÓJ 22J5 
1*5—i 5-40 90U0 —•—

140 -00 5800 —-

5 00 -6 0  1276 1350 - -

500—00 
360—00 
510—1J0 
500—7 j

970 
8 O 
1010 
:s o

1 25
900

00

1 4 0 -2 1 --  8 '0  - 0 ,
I4:J—.6-— 3300 3?iC

140-5-60 90 i0 
MU—5'00 LOGO 

143 -2 0  c50j  
1 40 -2 8  453
IOOj —- 30 47eO

6375 ——

■i-SCO ——
W aiuty: Ruble carfk:f  po 100 rb 100"— 60 ’-— 

rub‘e c r. k.c po 550 rb 125-- 175-—, ruble ca■« ie 
drob e — - —, ru d e  dumskie (po 1037) 3 0 --  50 — 
ruble dum.ki:^ (po 250) 20-— 4 0 '- ,  Ruble u u m ik e  k e -  
rengi (po 40 i 20 — Karbów? ńce (; o IO00 3’—
G żywny fpo 00 i wyż ąj 6 -— 10-—, 103 t anków i an-
cusk ih  2kó-— 2F0-— :0 , franków szwajcarsk ch 63 )•—
d , 1 steriing 13000" - 14 03, 1 dolar amerykański
->200-— 3 O-—, 1 doi r kauad • sk: 2£0 3100-—, Mar
ki niemieckie po ±000 17 — 2Ó-—, Marki niemieckie - o 
130 11— 14"—, M; ki niemi kia droone 10-- U -—, Lej. 
umunskie (po 100) 1900-— 2400, L i rumuńskie drobne 

18- -  23-—, l iry w icsale UO'— 140*-, Cze kie korony 
po 500 -1000j  34*— 3 :)--, Korony austr. ciem. siempL 

0 40 0- 0, Fr..uki bełgi.sk e — — — .
Pew izy: W ypiata n.i Lcn^yr, 1:000—14C09, na Pa

ryż 235— aM ’—, a Zury h 580—670, na Pragę 31—41 
na W itd A 42 —: 52-—, na Berlin 12' 15 00, u N  wy
Joik -100 oiuO. na Mxd elan 120—140-—, na Bu^ąresr.

Kuri m arki oołsKieJ w e Wiedniu. Wiedeń, 
W  obrotach pryw atnych notowano m arkę polską 
2.15 do 2.20. (PAT).

O G Ł O S Z E N IA .
i j r z e t l a m  1  p . ę l r j c ą  a a m ^ i t i c e

z  k  im ła r t t m  i z  o g r 4 d k > e m , n l.  Avt. I i  fji 8 ,  
u w l s ń r ' c i e l a ,  7547

t t J Z S : ś w .
z  p ię k n y m i i p r a k t y c z n y m i p a .a r k a r .  i 

d o  n a b y c ia  w  P e r . u n e r j

B . B'OHQS|.Ź W lCZ
r  Lw w , i l ic a  H etm ań F i J5.

SZUKAM SPÓLNIKA
Polaka z d owifd !m ka hnł m dla 

znło2ena ORIIKARNI w wie kTir. pol
skie m m ie# ie. l’osiądair> kcnc rję i wła
sny lokal włożę rówrież g tówkę. Klien
tela z pewni: ua. bla fachowca by jby 
do ob ęcia nosada ki* owni. a. Zgios/euia 

pod n S zy b k i b b r i l '*  
do

Tow Akc. „ R e k la m  « P o ls k a '*  
Lk o w , H o m a B O w ic z a  10.

801

LWÓW, UU KLEM. rAKSKIFJ 1. 
ma na składzie: piękną mąkę 
pszenną i ż y t n  ą, kaszę hre* 

czaną, kawę, nykorję, ka
kao, masło m ód., mydło, 

zapałki, esencję octową, 
musztardę krak. itp.

CENY HURTÓW NE. m

K
r^ w la c  H GULDEN —  L w csv .L eL w (;ia5 iL

przyjm uje w szelk ie roboty w zakres kra
w iectw a w ch oazące po przystępu, cenach.

k r a w i e c
p i*Z E  n i ó s ł  p r a c  i w n ię  swoi* z nl. 3-go Maja na

plac Dąorowskiego 1, parter. 7275

B r .  F E L IK S
idynuje w chorobach wewnętrznych i cfcirurg:cznąc’ 

ul G ódeck ■ 46 od 9-o 7op ł. 7337

fow i listw o egrarno-t ad icze
rz y  im ie  n  ‘.” c h m ia s t  t y lk o  i i i e g 'ą  s t e n o t ę -

o isŻ K e. ŻeJuSzenia: Malicka 81. 7.45

KONKURS.
Lispeltior szkolny powistu Horochowdkiego 
ma do obsadzenia w o l u g  ę>ns a  s y  
n a a c y c  e i  k le  \u  s z k o ła c h  p o l

skie)* 7321
Wymagana jest m?iura teminarjałna. Po
dana udokumentowane, naieży w nosić do 

Inspektoratu Szkolnego w Horochowie
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> p e s . y e i i le ,  s i e c c k a r n i e i  ń r a to w *  
nv .i ■ t .  ti. w  p: z « p p o w a u s e n l  a 
iu t} l« p s z e m , z a  n a j n i ż s z e  c e n y

d » E -ia r c z a  
FABRYK® NASZYM OCSPOlrARCZ rCH

ei1 s a k  &  S p o i
Ćes. BolK.ik.ov nIMor R. Ć S 

P r o s p e k t y  d a r m o  J

g irnn  p rz y g m o w u

PEflFUiEHJA „ALP*
J krów K r e k ó w

ul. Haieka 21. Szczepańska 9.

poleca na św. Mikołaja
'Km e t k i  ś w i ą t e c z n e  w  w ie lk im  w y b o r z e *  
.P e  fu m y , w o d y  ' o n l e i e w e ,  k  o lo n r  k le ,  % t l ia  
t o r l e t o w e  P ie r w s z o r r ę p s i  j J a k o b e U  k r a j o -  

w e  i z a r ^ a n ic z  .e .
C f la y  z n iż o n t * !  C e n y  z n i ż o n e !

D e n i  x m ± o n e

i. GUT K0WSS(1, Niwy Sącz
p o l e c n

śwince patafiiłw o siołowe pierwszej 
jakości w różnych w tlkoSfiacti od 420 mk za tkg . 
świece choinkowe, kolorowe od . b'20 mk za 1 ky.
karton maty świec choinkowych . 15 szL mk. 100 
karton wielki świec choinkowych . 60 szt. mk. 400 

C en y  lo c o  f a b r y k a  N ow y  S ą c z .  
D o s t a w a  n a t y c iu n la s t o w a .  7277

f J r  ,| i k i  » e m « :x i e ,
k a r r  i e n i c e ,  w i l l e ,

jwszelkie praetH ę^orstw a handlowe. Szczególnie; polecam'
• apteki, młyny parowe i wodne, cegielnie, fabrykę balet- i 
elektrycznych. — — Również rzeźnia kom natychmiast do 

przyjęcia.
m ię d z y n a r o d o w y  Z a k ła d  K o m u n ik a c y jn y

O O d f  K O E l I f l O W T
P o z n a ń ,  u tio a  R z e c z y p o s p o l i t e j  n r . 9 .

Tełoion: 5869. ul5

W AGI B 7 IE S I ą"r  I E

Ł O Ż tt*  Ż E L I i.S B !
p o le c a  w  w ie lk im  w y b o r z e 7334

m m  w ta  
l a  W<f »f,

K IERf r ' 1
u li - j a  K t i ł d i u i k u  4 .

leharE n r .  J a k ó b  }  v i ń s  c i
P r a c o w ir li .  D en  iy- ły c z n o » T e a h n ic z n a

o !. H a l i c k a  21. 1003

11
brodawki i skórę I I  A  I  | | n |  ( (
zRntbiJłą aa pa- “ * ■■*■■■■■
tleszwacU Strpó- 
wrotnie i bez bo:» ,  . 

usi wa '*
wyroo. farmac. labo ,,Ap. Kowalski" w tVar_sawie, 
wiiudowa 1. — StRsttfcją wszystkie aptek i u kłady ; pt».czn“ 
UwAOA: Pole.- ’® -ów niei wszelkie inuc p tapaiaty  Lab
Fartu. Ap. K ow aJsm ego. " “ tu  tuw idelstw o aa Lwów

i wschodnią M ałopolski t. .Ozon*. yM

ID wialń do czyszczenia zboża
j r  całości iub częściowo sprzeda

HANDLOWIEC Lwów Kampiana B .  719

tgzamtnót*. Zie o n a
7083

P o s a d y  i p r a c r .

3  e*n"k i  •■gi«,nmajni pań- 
s k M n t j ,  13-Uiti j  pra

ktykę lakowa or?z praktycz
ny agronom, enargiczny, l’o- 
ak 29 lat, żonaty, bezdzie

tny z dohremi św.adectwam., 
poszukuje posady natych
miast. Żgłoszon a  do admini
stracji: < U5« k, S. 19 «,

7318

ło d a  wdowa po star- 
SiyD' urzędniku p.a- 

ktyką Surow ą szuka odpo
wiedniego zajścia, najchętniej 
■a po południu ^gioszenia 

do admiri. [ od M.N. 36. 7352

R ó iu e .

Sr a i - i k  póiófclaje dla
Marji z Żydiowiczów 

(ior.a kolejarza). żgfotuonie 
u A le k sa n d ra  O b ręb sk  ego, 
Grybów. 7132

M r t u r  S m u tn y ,  stroić el 
* *  fortepianów, Chmielow
skiego 5, przyjmuje strojenia 
i reperacje. 7281

^ b r ś b k ę  M a ls r ja łń w  
“  a t o ir im k ic h  n a  n o -  
a o c a e u n y c h  m a t z r .  
i ia c h  w y k o n u je  n o  isi- 
k o n y c h  c e n a c h ,  f b r y -  
:a m a » t y p ,  g r ó d e c k a  

5 8 .  7282

i\ttp n o  i s p rz e d a ł .

i  fc ly rz e d a ż . dontóv w Uó- 
* ■ witem t.a Wołyniu, przy 
ul. Ouliio-DworzecLioj 1, 8 
sprzeda e s ię : 1) Jednopią-
trowy dom murowany z 13 
ubikacjami. 2) Pa nero wy dom 
murowany z 7 ubikacjami. 
3, Oficyna z  S ubikacjami. 
Pray domach 4C0 sążni ziemi. 
Dorny znajdują się w 30 są
żniach od to ’u kolejowego i 
w 25 sążni od głOwnoj ulicy. 
0  warunkach zapytał, sig u 
właściciela L- ii iewicif Wi
tolda pod wyżej wskazanym 
numerem. 7290

o w y  w dubiym gatunku 
płaszcz damski, bluzka 

grana.owi. jedwabiu*, palto 
używane dla szczupłego pana 
okazyjnie do sprzedani:'., Ro- 
manowicza 22, drzwi 6, II. p.

7809

»arov,y Fauler ora 
pługi motoiowe poleca 

Pilot. — Lwów, Batorego *1.
7314

d b p y f l in a tn a  makata bu
czacka na sprzedaż Zy- 

blikiewicza 8, I p.ętro od 
ł —2. 7317

dwuosobowy samo
chód w biegu praw e 

nowy sprzedam. oglądnąć 
Garaż Trandv. 7325

M ieszkania.

0 o n r  piętrowy z dwudzic 
stom a ubikacjami przy ■ 

należnościami nadający się 
na !abryki)_ lub na większe 
itrzed^iębio':dwo okazyjnie do 
wynajęcia. Wiadomość w re- 
itauracji p. Gródecka
74. 73 i 8

Ret-tzoiuzui oz Kaitsresówkę I Małepoiskę
i •I. MOSZKOWSK: i S-ka Inhnisrowia, W?rsz?»a, Senna 7r

Warszawskie Towarzystwo Dobroczynności
podaje do w .adom ości, ża

w  dn iu  7. grysSisia 1921 r .
o god zin ie 7 w ieczorem  w biurze Zarządu T ow arzystw a (Krak. 

P rzed, fil') odbędzie s ię

przez licy tację  w  obrębach: Dąbrow a N. 6, przestrzen i 17 mor- 
155  pr. S p ław y N. 6 ; przestrzen i 14  m or. 2 2 0  pr. i Zaborze 

N. Ł,  przestrzeni 15 m or. 1G8 pr. jf&l
W arunki sp rzedaży przeglądać m ożna w K a n ce la r i Zarządu 

T ow arzystw a D ob roczyn n ości i na m ie iscu  w G ościeradow ie  
w Kancelarji adm inistracji dóbr (ajentura p ocztow a  w  m iejscu).

„ P O  L | T  H  A  P 1
POLU TSWA1Z. 1B I.C S  OLA LHH i PSZCM9SLI

S p .  z  o g r .  o d p .
Inżynierowie: T ad eu sz  B laut.i i Konrad Fangor.

kiiizm, Biera: m nmiu ir. a iiim. ni, u i a:-a
Ml nsjinn: Al. Jeisztiia.iii st fiłl., ta* Ali. Ul. „FAHIAP <IAIIS2H'
D Z I A Ł  M E'L S L O V f V .
Hurtowe dostawy metali (za  wyjątkiem żelaza i stali).
M I T * !  3 r . Q I I C r . w r i : -  c V:l;' I nŻ>«>l|a :  Banka, Strait*, Bdliton 
191 b. I n i > b  AJ '  l l i w t W l u -  j mm', iłów, am y:t.on, mredź, alurainium ,

nyr.lc, nikiel, bizmut i f. p.

STOPY z powyższym metaii: i,°wX
wszelkie inne stopy łożyskowe JPg podanych recept, mosiądz, brom  i iime.
P i l ł  F A ł t R Y I f  A X Y  hl'icby ll,0:!'ę^ntb miadpjanę, cyiiKOwe. ołow iane, 
* U T -I  r\ O n  I t \ r a  I I  alum iniowe, pręty u rćżn ich  przekrojach, ru ry

mi< dziane ntusięiacp; l. p. 716

SOOIAi AA OAiLOffi i 00 S3LAS0W U W35S2AWIE.
8!enp oMczilie na rM i - Ceny konkutencyjne.

iM ipwr PiuO Oiliiiruteliioiiicś i OiitL 
I E U  R  A T H ,

Z Drukan i Poiskiei pod zarządem Jozefa fówaj/dhaiego wt, Lwowie, ul. Cborążcz^zny 31.
Śc "

Kcdaktor odpowiecUialnh: Tadeusz Stroiusut.


